Krótko: 


WARSZAWA. Jerzy Kawale- 
rowicz rozpoczął przygoto- 
wania do realizacji filmu we- 
dług książki niemieckiego 
pisarza Jurka Beckera 
„Dzieci Bronsteina" dla pro- 
ducenta z RFN. W wywiadzie 
dla „Kobiety i życia” reżyser z 
określił film jako „opowiada- p" 

nie o'trzech starych Żydach, warczy z 
którzy niespodziewanie [oz-: ; 

poznają dozorcę z obozu | Na Gotarda zmian, 

hitlerowskiego, porywają go 


mi opaweśiwośc: kia. | WOODY BEZ NAPISÓW 


KÓW. Z „Gazety Krako- 

wskiej” dowiadujemy się. że W kwietniu w. warsza- cyklach tematycznych, reży- 
poważny producent brytyjski | wskim Domu Kultury „Kadr” — serskich lub operatorskich, 
interesuje się udziałem w | Przy ul. Gotarda 16 powstał a także — nowość! — filmy w 
realizacji wieloodcinkowego | Klub Filmowy, skupiający wersji oryginalnej, bez pol- 
serialu telewizyjnego na | zwolenników dobrego kina. skich napisów ani czytanej 
kanwie dziejów Krakowa w | Można tam oglądać filmy w listy dialogowej, co powinno 
okresie panowania komuni- 
stów, od wejścia Armii Czer- h Ę 
wonej pod koniec wojny aż Na zlecenie Pół na pół z REN 
po przełom „okrągłego sto- | WOjSka 

łu"; realizacja mogłaby się 

rozpocząć. w ksetnu | O DOWÓDCY | CHYTRA 
przyszłego roku w nowym SPOD 


Ośrodku Wytwórczym Im- 

prez Auystycznych TV w | ARNHEM LISICZKA 
Łęgu. WARSZAWA. Spółka 

jointeventure DISPOL Ltd, | Na zlecenie Wojska Pol- | W krakowskim Studiu Fil- 
reprezentująca interesy kon. | skiego Edward Zbigniew | mów  Animowanych _ ro2- 
cernu Walta Disneya w Pols- | Szczepański realizuje w Wy- | pocznie się wkrótce realiza- 
ce, prócz sprzedaży i pro- | twórni „Czołówka! film o ge- | cja filmu „Chytra lisiczka”, 
dukcji filmów animowanych | nerale Stanisławie Sosabo- | bęgącego współprodukcją z 
zamierza zaopatrywać skle- | wskim (przypominamy, że w | zachodnioniemiecką „TV 
py w zabawki, artykuły gos- | angielskim fimie „O jeden | 209g" W Polsce powstanie 
podarstwa domowego, kon- | most za dalsko" Richarda | oojowa fimu, projekty pla- 
fekcję i książki. GDAŃSK. | Attenborougha postać do- r. 

Pięć filmów Luisa Buńuela, | wódcy 1 Brygady Spado- | Yczne przygolowują Ro- 
min. rzadko pokazywaną | chronowej odtwarzał Gene | Tan Gądek, Paweł Nowo- 
„Śmierć w ogrodzie”, można | Hackman). Zdjęcia rozpo- | Sielski, Jolanta Kiwerska i 
było obejrzeć w DKF „Żak”. | częty się w kwietniu; fim po- | Krzyszto! Kiwerski. Reżyse- 
WARSZAWA. Na przegląd | wstaje na podstawie mate. | rami 75-minutowego filmu 
filmów Michela Devillo'a z u- | riałów pochodzących ze żró. | dla dzieci będą Paweł No- 
działem reżysera zaprosit w | deł krajowych i zagranicz- | wosielski i Krzysztoł Kiwer- 
kwietniu Instytut Francuski. | nych. sk 


35 lat Filmoteki Narodowej 


W NASTROJU MINOROWYM 


Za prawdziwy sukces trzeba uznać to, że Filmoteka Naro-  madzi całą dokumentację 
dowa ciągle istnieje — mówiii jej przedstawiciele, Tadeusz związaną z filmem (scenariu- 
Pacewicz i Grzegorz Pieńkowski, na spotkaniu z dziennika- sze, partytury muzyczne itp.). 
rzami w 35 rocznicę narodzin naszej największej skarbnicy organizuje projekcje, wysta- 
filmowej. wy, wydaje literaturę filmo- 
wą. Obowiązkiem i ambicją 

pracowników Filmoteki jest 

przede wszystkim groma- 

Minorowy ton tych wypo-  komercjalnych, działająca na dzenie filmów polskich (np. 
wiedzi jest całkowicie uspra- szczeblu narodowym (więc niedawno odnaleziony we 
wiedliwiony. Mamy oto, po- _ nie regionalnym lub branżo- Francji „Cham” według O- 
większany od 1955 roku, wym). poświęcona historii i  rzeszkowej) i wszelkich po- 
bezcenny zbiór filmów pol- . estetyce kina i udostępniają- —_ loniców (np. w kwietniu w „I- 
skich i zagranicznych, ksią- _ ca zbiory społeczeństwu. To — luzjonie” można było ogią- 
żek, czasopism, plakatów, ostatnie znaczy unas: szko- dać „Krąg pierwszy” Alek- 
dokumentów i innych mate- tom wyższym, dyskusyjnym sandra Forda z 1973 r. we- 
riałów związanych z filmem. klubom filmowym (tylko tym, dług powieści Sołżenicyna, 
Mamy placówkę, która dzięki z którymi podpisuje umowy ze zdjęciami Władysława 
randze owych zbiorów i fa- — wszystkich obsłużyć nie  Forberia, muzyką Romana 
chowości opiekujących się może choćby z powodów — Palestra i Elżbietą Czyże- 
nimi ludzi w pełni odpowiada czysto technicznych). tele-  wską w roli Simoczki). Bez 
kryteriom Międzynarodowej wizji, bibliotekom (wymiana — Filmoteki nie przetrwałyby 
Federacji Archiwów Filmo- _ międzybiblioteczna), i wszy- nawet niektóre nasze filmy 
wych. Przypomnijmy: człon- _ stkim, którzy mogą korzy- powojenne; nieraz już oka- 
kiem Federacji może być tyl- stać ze zbiorów w siedzibie  zywało się, że jedyna ocalała 
ko filmoteka autonomiczna — Filmoteki przy Puławskiej 61. kopia znajdowała się w jej 
(awięc nie będąca placówką Oprócz przechowywania, — zbiorach. A zbiór podstawo- 
jakiejś firmy, uczelni, biblio- konserwowania i opracowy- wy liczy dziś ok. 13 tys. tytu- 
teki), wyrzekająca sie działań wania filmów. Filmoteka gro- łów, zaś eksploatacyjny — ok. 
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ucieszyć zarówno poliglo- 
tów, jak i tych wszystkich, 
którzy właśnie uczą się an- 
gielskiego, francuskiego lub 
niemieckiego. Oto, dla przy- 
kładu, co Klub zapropono- 
wał widzom w maju. W wersji 
anglojęzycznej będzie mo- 
żna obejrzeć filmy „Bez 
złych intencji" Sydneya Pol- 
lacka, „Purpurową różę z 
Kairu” Woody Allena i „Pel- 
lego zwycięzcę” Billego Au- 
gusta. W cyklu „Po obu stro- 
nach krat" Klub przedstawi 
„Ucieczkę z Alcatraz” Dona 
Siegela, oraz. „Więźnia Bru- 
bakera" i „Nieuiegłego 
Luke'a” Stuarta Rosenberga, 
a w cyklu „Zawód reporter i 
inne" - „Rok niebezpieczne- 
go życia” Petera Weira, „A- 
natomię morderstwa" Otto 
Premingera, „Taksówkarza” 
Martina Scorsese, „Bullitta' 
Petera Yatesa, „Telepasję 
Jamesa L. Brooksa i 
„Star80” Boba Fosse'a. 


Parafrazy 


PODRÓŻE 
DO 
BAJEK 


W Studiu Filmów Rysun- 
kowych w Bielsku-Biatej roz- 
poczęło realizację serii 
„Podróże do bajek” w reży- 
serii Aleksandry Magnusze- 


„ wskiej-Oczko i Aleksańdra 


Oczki. Dwie pierwsze części 
to parafrazy ludowych le- 
gend, podań i baśni oraz 
bajki Puszkina. Cykl prze- 
znaczony jest dla telewizji. 


31ys. Łącznie w magazynach 
Filmoteki jest 22-23 tys. ko- 
Pii (35 procent stanowią ko- 
pie barwne). 

Pięknie, tylko że... Stan 
prowizorki trwa od 35 lat. 
dziś już trzeba mówić o fazie 
krytycznej. Wszystkie po- 
mieszczenia _ (biurowo-bi- 
blioteczne na_ Puławskiej, 
magazyny na Chetmskiej i 
Watbrzyskiej) są przez Fil- 
motekę wynajmowane. Przy 
czym tylko magazyn na 
Chełmskiej jest magazynem 
z prawdziwego zdarzenia, a i 
tam nie ma odpowiednich 
warunków do przechowywa- 
nia filmów barwnych. Część 


| MACIEJ ŁUKOWSKI | 


Spieszył się bardzo, pra- 
cował tak intensywnie jakby 
wiedział, że czasu ma mało. 
Zmart 1 kwietnia 1990 roku w 
wieku 43 lat 

Zaczynał jako redaktor 
Wytwórni Filmów Oświato- 
wych w Łodzi, kolejno byt 
dyrektorem wydziału kultury 
Urzędu Miasta, dyrektorem 
WFO i realizatorem w macie- 
rzystej wytwómi, gdzie pra- 
cował do końca. Jako reży- 
ser przez sześć lał zrealizo- 
wał około 40 filmów. Ostat- 
nie poświęcit rodzinnemu 
miastu i jego osobliwej his- 
torii: czekają na premierę fil- 
my o ulicy Piotrkowskiej, 
ódzkich parkach i cmenta- 
rzach (cykl „Filmoteka Ziemi 
Obiecanej"), _ przedstawiał 
dzieje tabryk, pałaców, łódz- 
kiej secesji Osobny nurt 
stanowią filmy o wybitnych 
łódzkich plastykach — Gar- 
bolińskim. Liberskim i Róz- 
dze. Jednak dominował 
wśród jego realizacji "lm 


przyrodniczy, rejestrujący ta- 
jemnice natury i przedsta- 
wiający wybitnych twórców 
tego kręgu (np. „Karol Mar- 
Czak-pionier filmu przyrodni- 
czego” czy cykl „Ludzie, ka- 
mery, zwierzęta”). 
Twórczość łączył z dziatal- 
nością popularyzatorską. Pi- 
sał artykuły i książki, m.in. 
„Polski film popularnonau- 


cykl monogralii twórców fil- 
mowych. 

Uprawiał publicystykę te- 
lewizyjną Od 1977 roku 
zrealizował 200 audycji tele- 
wizyjnych, min. cykle 
jemniczy świat przyrod) 
„W kręgu kultur i obycza- 
jów”, „Przed i po debiucie", 
„Tajemnice i sensacje matej 
kinematogralii', „Droga na 
ekran", „Filmowy świat elno- 
grali”. Starał się upo- 
wszechniać film popularno- 
naukowy, był. miłośnikiem 
kina i animatorem kultury, 
dbałym o zachowanie jej cią- 
głości. Jemu zawdzięczamy 
powstanie w Łodzi Muzeum 
Kinematografii. Doktor nauk 
humanistycznych i docent 
PWSFTViT, imponował wie- 
dzą, pasją i pracowitością. 
Lubiliśmy Go — nie mogło 
być inaczej; Jego uśmiech 
dodawał nam uporu i opły- 
mizmu, gdy zawodziły środ- 
ki. Bardzo Go nam będzie 
brakowało. 


Przyjaciele 


Drodzy Czytelnicy! 


Przypominamy, że można 
jeszcze zamawiać spis treści 
rocznika „Filmu” z 1989 r. 
Niestety, kryzys nas ciśnie i 
możemy wysyłać spis jedy- 


zbiorów umieszczono w wy- 
najętych piwnicach domów 
mieszkalnych — nie trzeba 
mówić co to oznacza. Nie- 
dawno zawalił się magazyn 
wynajmowany w Pyrach — 
plakaty tam przechowywane 
umieszczono teraz w szufla- 
dach ustawionych jedna na 
drugiej. toteż dotarcie do 
nich jest praktycznie nie- 
możliwe. 

Nie ma warunków dla od- 
powiedniej konserwacji 
taśm. Wielu kopiom grozi 
oddzielenie się podłoża od 
emulsji. Taśmy atakuje 
grzyb, ale odgrzybiania mu- 
siano zaprzestać: brakuje 
pieniędzy. Dystrybutorzy nie 
mają obowiązku przekazy- 
wania kopii opracowanych 
filmów Filmotece, tworzą się 
coraz większe luki w zbio- 
rach, a zbiory bez stałego 
dopływu nowości stają się 
martwe. Od 1 stycznia br. 
przestał się ukazywać kwar- 
talnik „iluzjon”, zmniejszyły 
się wydatnie możliwości wy- 
dawania książek z doku- 
mentacją filmową. 

A przecież, mimo wszyst- 
ko, Filmoteka żyje i wypełnia 
jak umie swoje obowiązki. 
Tylko jak długo jeszcze bę- 
dzie to możliwe? (8) 


nie tym, którzy prześlą do 
naszej redakcji („Film”, ul. 
Puławska 61, 02-505 War- 
szawa) kwotę 2400 zł, poda- 
jąc dokładny adres zwrotny 
(kod pocztowy!) i hasło 
„Spis treści”. Wiemy, że to 
drogo, lecz takie są koszty; 
nic na tym nie zarabiamy, ale 
nie stać nas na dopłaty. 


© POKER ZA KRATAMI: 
reportaż z planu filmu 
„Zakład” 


©. PETER STRAUŚS w por- 


sa: rozmowa z WANDĄ 
JAKUBOWSKĄ 

© Anthony Quinn ma w 

-_ dorobku 260 ról filmo- 
wych: STARY CZŁO- 
WIEK | MARMUR 

© RECENZJE: Faceci z 
biglem, Golfiarze cz. Il, 
Miode strzelby, Po go- 
dzinach, Prawdziwi 


mężczyźni * 

© SEAN CONNERY: nie u- 
daję czarującego 

© Palący kanibal czyli pa- 


Recenzje 


Gangster w kraju bolszewików. 


KINO 


Jak to naprawdę 
na schodach było 


est dobra wiadomość: Machulski 

wraca do formy. Na „Dója vu” można 

się śmiać. | można cieszyć się kinem, 

tą migotliwą zabawką, która daje po- 
czucie stabilności kinowego fotela. 

Nie zgadzam się więc z krążącą tu i ówdzie 
opinią, jakoby „Liza popsuła Julkowi następ- 
ny film”. I chociaż nie ma „Deja vu” potoczy- 
stości „Vabanku”, nie ma wdzięku „Seksmi- 
sji”, jest jednak potężnym krokiem naprzód w 
porównaniu z nieśmiesznym i topornym 
„Kingsajzem”, kiedy to pomysły scenogra- 
ficzne wystarczyć miały za całą komedię. 

Niepowodzenie „Kingsajzu” nauczyło chy- 
ba Machulskiego, a raczej przypomniało mu, 
że swe dobrze wymyślone, precyzyjne kome- 
die zaczynać musi od precyzyjnego scena- 
riusza, w którym główny pomysł obudowany 
będzie staranną konstrukcją splecionych 
wątków, wzajemnie wspomagających się sy- 
tuacji, uzupełniających się gagów. 

Gra Machulski starym, sprawdzonym 
schematem Guliwera w krainie Liliputów, od- 
mieńca w krainie dziwolągów (inny, najbliż- 
szy przykład wykorzystania schematu: „Kro- 
kodyl Dundee”), kiedy to zderzenie dwóch 
kultur sprawia, że na obie spojrzeć można 
świeżym okiem i nie wiadomo kto większym 
jest waryatem. Szatańskim jednak pomysłem 
Machulskiego było zderzenie prostolinijnych 


rzemieślników żyjących w najnormalniejszym 
systemie, Amerykanów — z osobnikami twór- 
czo rozwijającymi metody przetrwania w naj- 
bardziej wariackim, upiornym systemie, w ko- 
munizmie Związku Sowieckiego. 

Jakby tego było jeszcze mało, wybrał Ma- 
chulski najbardziej gangstersko efektowny 
czas amerykańskiej prohibicji i ożenił go z 
jedynym jako tako malowniczym czasem w 
państwie sowieckim, z czasem NEP-u. 

Jeżeli na dodatek rzecz dzieje się w Odes- 
Sie w roku 1925, czyli dokładnie tam i da- 
kładnie wtedy, kiedy Eisenstein kręcił „Pan- 
cernika Potiomkina”, to rzeczywiście film jak- 
by sam się układał, wszystko wydaje się ła- 
twe. Wrażenie łatwości uzyskać jednak naj- 
trudniej. 

Na szczęście Machulski nie potraktował 
pomysłu jako samograja i urządził nam sta- 
ranny przegląd wariactw sowieckiego kemu- 
nizmu widzianych oczyma amerykańskiego 
gangstera, który chciałby po prostu spokoj- 
nie popracować. Wariactw, które wcale nie 
minęły wraz z epoką NEP-u, a wręcz przeciw- 
nie, okrzepły i stały się jedynym możliwym 
obliczem rzeczywistości. 

Portier w hotelu jest więc po to, by gości 
nie wpuszczać, a jeśli już wedrą się jakimś 
cudem, recepcjonista jest po to, by ich sztor- 
cować, pokojowa po to, by ich jak należy 


imwigilować. W restauracji gość jest śmie- 
ciem, a kelner jego absolutnym władcą, zaś 
głównym zadaniem prolesora entomologii 
jest dobrze strzelać z karabinu. Obywatel jest 
śmieciem, zaś każdy funkcyjny kretyn jest 
jego panem. 

Wszystko stoi na głowie, a żyć trzeba. 

Pozornie z drobiazgów składa się komizm 
obyczajowy „Deja wu”, są to jednak prawdzi- 
we perełki dla wszystkich tych, którzy znają 
życiowe realia „pierwszego państwa robolni- 
ków i chłopów”. A i dla reszty polskich wi- 
dzów wyglądają znajomo, choć może nie bu- 
dzą już dreszczu codziennej, małej grozy wy- 
nikającej z konieczności życia w wariactwie 
sowieckiej krainy zadekrelowanej szczęśli- 
wości. Dla większości widzów na świecie hu- 
mor „Dója vu” będzie pewnie humorem zwa- 
riowanym, burleskowym. Dla Lizy Machul- 
skiej i jej ziomków. jest także humorem wi- 
sielczym. 

„Kingsajz” ze swym przesłaniem „pasz- 
port dla każdego” bardzo się spóźnił jeśli 
chodzi o polityczne realia, nie wydaje mi się 
wszakże, by „Dója vu” spóźnił się podobnie, 
mimo ery odgórnie zadekretowanej i limito- 
wanej po plasterku pierestrojki. 

Bawi się Machulski sowiecką rzeczywis- 
lością, ale i bawi się kinem, już w samym 
tytule otwarcie wyznając istotę swej zabawy. 
Komedie Aleksandrowa, „Czapajew” i Eisen- 
stein, obok amerykańskiego „czarnego fil- 
mu” gangsterskiego i mafijnej epopei Franci- 
sa Forda Coppoli. Zamiast rodziny Corleone 
mamy rodzinę Cimino z Janem Machulskim 
naprawdę trudno rozpoznawalnym w roli ojca 
chrzestnego. Jego mafijna świta tytułuje się 
bardzo malijnie brzmiącymi nazwiskami: 
Scorsese, Pacino, De Niro, Coppola, De Pal- 
ma i Stallone. Do diabła, może to rzeczywiś- 
cie mafia? 

Wiele wdzięku mają sceny ze Zdzisławem 
Ambroziakiem. Zygmuntem Hobotem, Ry- 
szardem Kotysem i Janem Machulskim uda- 
jacymi amerykańskich aktorów udających a- 


Jerzy Stuhr 


merykańskich gangsterów, jednak otwierają- 
ca film scena mafijnej masakry w Chicago z 
niezrozumiałych dla mnie względów jest po- 
pisem montażowej niezręczności. Niestety, 
zrezygnował tu Machulski z imitowania mon- 
tażowej precyzji amerykańskiego kina w bu- 
dowaniu napięcia i pokazał wesoły galima- 
tias, który od razu uprzedza widza o mecha- 
nizmie całej zabawy. To grzech. 

Obok niekiedy na mój gust zbyt toporne- 
go humoru (prymitywna antyniemieckość w 
wątku rowerowego tandemu z powrzaskują- 
cym hitlerkiem), właśnie montaż jest najsłab- 
szą stroną „Dója vu”. Nie wiem czy winić 
montażystkę, czy też zbyt przywiązanego do 
nakręconych w pocie czoła scen reżysera. 
Jeden tylko przykład: zakończenie. Jest ich 
pięć, widz już dawno ucieszył się poinłą, a 
tymczasem ogląda kolejne ogony ogona, 0- 
słabiające wdzięk przesłania. 

Marzy mi się oddanie filmu staremu, wyzu- 
temu ze skrupułów hollywoodzkiemu monta- 
żyście, który wyrzuciłby wszystkie podwójnie, 
potrójnie dopowiadane dowcipy, wyrzuciłby 
watę i być może zrobiłby świetny film. 

Na pewno świetna, pełna tempa, humoru i 
kapitalnych pomysłów jest wszakże scena na 
planie „Pancernika Potiomkina”. Eisenstein 
kręcący słynne „odeskie schody”, zapiątuje 
się Machulskiemu przed kamerę i wreszcie. 
poznajemy historię powstania najstynniejszej 
sceny w historii kina. Najpierw Rybczyński 
(„Steps”), potem De Palma („Nietykalni”), te- 
raz Machulski. Coś jest w tych schodach, 
kaś magia. Bardzo zaraźliwa. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


DEJA VU 
Reżyseria: JULIUSZ MACHULSKI. Wyko- 
nawcy: Jerzy Stuhr, Władimir Gołowin, 
Wojciech Wysocki, Galina Pietrowa I inni. 
Polska-ZSRR, 1989. 
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Recenzje 


Ritchie Valens, w rzeczywistości Ri- 
cardo Valenzuela, byt jedną z gwiazd 
wczesnej fazy rock'n'rolla. W 1957 roku 
zabłysnął najpierw w Kalifornii, potem w 
całych Stanach. Wywodził się z dna: 
matka pracowała jako sezonowa robot- 
nica meksykańska na plantacjach kali- 
fornijskich, brat siedział w więzieniu, oj- 
ciec zapił się na śmierć. Ritchie miał 
jednak niesamowity upór i ogromny ta- 
lent. Udało mu się przebić do radia, 
znalazł producenta płyt i nagrał trzy 
single, które stały się superprzebojami. 
Jednym skokiem dostał się do czołów- 
ki amerykańskiej, czyli światowej. Miat 
niespełna 18 lat. Reprezentował rock li- 
ryczny, melodyjny. Dwie najwcześniej- 
sze piosenki —- „Come On, Let's Go” 
(Chodź, idziemy) i „Donna” są historią 
jego młodzieńczej miłości do koleżanki 
z klasy. Trzeci wielki przebój, tytułowa 
„La Bamba” — grana i śpiewana do dziś 
— jest udaną próbą połączenia meksy- 
( kańskiej tradycji ludowej i rock'n'rolla, 
co otworzyło nowe horyzonty przed 
muzykami rockowymi; z sukcesem Va- 
lensa wiąże się nierozłącznie sukces 
Carlosa Santany i zespołu „Los Lo- 
bos”, który nagrał dużą część muzyki 
do filmu. 

Ritchie Valens zginął w 7 miesięcy 
po swym pierwszym sukcesie w kata- 
strofie matego samolotu; zginęli z nim 
razem dwaj inni wielcy rockerzy — Bud- 
dy Holly i Big Bopper. 

Biografia taka ma wystarczająco wie- 
le materiału dramatycznego, aby udźwi- 


LA BAMBA 


WIDEO 


gnąć fabułę filmu. Zachowując tradycyj- 
ną formułę „bio-pic”, opowieści biogra- 
ficznej z podłożonymi autentycznymi 
nagraniami głosu idola, autorzy rozsze- 
rzyli pole widzenia, obejmując w nim 
całą rodzinę Valenzueli, a zwłaszcza 
przyrodniego brata Boba, złego ducha 
a jednocześnie jedynego prawdziwego 
druha-opiekuna Ritchiego. Podobno 
wszystko w filmie jest prawdą. o czym 
może świadczyć brak jakichkolwiek 
prób upiększania tej historii. W końcu 
30 lat po śmierci Ritchiego Valensa 
można było sobie na to pozwolić. Nie 
brak akcentów sentymentalnych i 
nieodzownych w amerykańskim filrnie 
obyczajowym prób wyjaśnienia wszyst- 
kiego zastarzałymi kompleksami z dzie- 
ciństwa. Lou Diamond Phillips jako Rit- 
chie jest świeży i naturalny, jego brat 
Bob, dynamicznie grany przez Esai Mo- 
ralesa — przekonywający, dziewczyny a- 
trakcyjne. Słowem jest to jakieś 70 pro- 
cent „Dirty Dancing" i sądzę, że nie tyl- 
ko na wideo, ale i w kinach „La Bamba” 
byłaby sukcesem. Gdyby ją ktoś dla kin 
kupił. (sob) 


LA BAMBA. Reżyseria: Luis Valdez. Wyko- 
nawcy: Lou Diamond Phillips, Esai Mora- 
les, Rosana De Soto, Elizabeth Pena, Da- 
niełle Vin Zerneck I inni. USA, 1987. 


Lou Diamond Phillips 
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CZWARTEK, 26 IV 


Program | ź 
9.25 i 20.05: HANNAY 

odc. 5 - „Ustawa o rozru- 
chach”; serial ang., 1987; 
52'; r. D. Giles; w. R. Poweli, 
G. Richards, C. Scoular. 


Program II 
18.00: KATASTROFY 
odc. 4 — „Walące się mosty”; 


ang. serial dok.; 1978; 27'; r. 
A. Ravenscroft 

21.45: PORTRET JENNIE 
USA: 1948; 86'; r. W. Dieter- 
le; w. J. Cotten, J. Jones, L. 


PIĄTEK, 27 IV 


Program | 
9.25: NOWINKI ZZA 
PŁOTU 


odc. 6 — „Narzeczeni”; serial 


NRD; 1985; 59'; r. H. Zaeske; 
w. A. Neutschel, M. Richter, 
H. Góring. ł 
20.05: ULICA SZALEŃSTW 
musical; USA; 1933; 90": r. L. 
Bacon: w. W. Baxter, R. Po- 
weli, G. Kibbee. 
Program II 


18.00: DOBRA NADZIEJA 


Serlal ir.; 1987; 52"; r. P. Mon: 
nier, w. J-P. Bouvier, A 
Crosbie, A. Soral 

21.45: HISTORIA PRAWIE 
MIŁOSNA 

melodramat: fr.: 1981, 93'; r 
G. Behat; w. R. Berry, M. 
D'Angelo. 


SOBOTA, 28 IV 


Program I 
10.05: HEIDI (10) 


serial _ RFN-szwajc-austr.; 
1984: 27': r. T. Flaadl; w. R. 
Deltgen, K. Pollentin, S. Ar- 
pagaus. 

10.40: AZJATYCKA 
MOZAIKA 

ode. 12 — „Sztuka sceniczna 
w Indiach — mniejszości na 
południowym zachodzie”; fr. 
serial dok.; 1980; 26'; r. D. 
Balacharaya. 

20.05: KREW I ORCHIDEE 
(2) 

serial USA; 1986; 96'; r. J. 
Thorpe: w. K. Kristofferson, 
J. Alexander, S. Young, J. 
Ferrer. 

23.50: CEBULOWE POLE 
USA; 1979; 127'; r. H. Bec 
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ker: w. J. Savage, J. Woods, 
R. Cox. 


Sugestywny film policyjny 
— niedoskonałość praw i 
bezkarność przemocy. W 
głównych rolach John Sava- 
ge („Hair”) i James Woods 
(„Dawno temu w Amery- 
ce"). 
Program Il 
2145: MUSSOLINI - 
HISTORIA NIEZNANA (2) 
serial USA; 1985; 60'; r. WA. 
Graham; w. G.C. Scott, L. 


Grant, V. Madsen, M.E. Ma- 
strantonio. 


NIEDZIELA, 29 IV 


Program I 

10.05: EMIL Z LONEBERGI 
(9) 

lukę szw.; 1972; 29'; r. O. 


Hellbom; w. J. Ohison, A. 
Edwall. 


10.35: TAJEMNICE ROSYJ- 
SKIEJ PRZYRODY (9) 
serial dok. kan-ZSRR; 
1985: 26'; r. P. Lang. 

15.00: ANGIELSKA 
LIMUZYNA 

serial obyczajowy; ir.; odc. 1 
— „Szoler do wy! 


ze 
20.05 i 9.30 (pr. I): PÓŁ- 
NOC-POŁUDNIE (11) 

serial USA; 1985; 32; r. K. 
Connor: w. P. Śwayze, J. 
Read, K. Alley. 


Program Il 

12.10 i 2145: MOJŻESZ - 
PRAWODAWCA (3) 

serial wł.-ang.; 1976; 60'; r 
G de Bosio; w. B. Lancaster, 
A. Quayle, |. Thulin, |. Pa- 


pas. 
13.55: AUTOSTRADA DO 
NIEBA 

odc. 9 — „Piosenka dla Jaso- 
na” (cz. 1); seria! USA; 1985: 
57'; r. M. Landon, w. M. Lan- 
don, V. French. 

15.35: PODRÓŻE W CZA- 
SIE I PRZESTRZENI 

Clive James w Japonii; ang.; 
dok.; 1987; 49'; r. A. Le- 
wens. 


PONIEDZ., 30.IV 


Program Il 


21.45: HASŁO „MEWA” 
sensacyjny: RFN; 1986; 85'; 
r. T.Toelle; w. H.C.Blech. 


WTOREK, 1 V 


Program I 
9.00: PAWIE PIÓRO 
baśń; CSRS; 1987; 96': r. P. 
Wejbl. 
17.20: KARMAZYNOWY 
PIRAT 
USA; 1952; 104'; r. R. Siod- 
mak; w. B. Lancaster, N. 
Cravat, E. Barlok. 

Klasyczny film przygodo- 
wy. pełen humoru i kaska. 


derskich popisów. W roli 
szlachetnego pirata czarują- 
co lobuzerski i niezwykle 
sprawny fizycznie Burt Lan- 
caster. 


20.15: MATKA LUCIA (2) 
serial wł.; 1987; 83'; r. S. Co- 
oper; w. S. Loren, EJ. Ol- 
mos, J. Torturro. 


Program Il 


21.45: CRIMEN (1) 

serial pol.; 1988; 61'; r. L. A- 
damik; w. B. Linda, M, Wal- 
czewski, J. Frycz. 


Historyczno-przygódowy 
serial wg powieści Józeta 
Hena. Akcja rozgrywa się w 
początkach XVII wieku. 
Szlachcic Tomasz Błudnicki 
(B. Linda) poszukuje zabój- 
ców swego ojca. 


ŚRODA, 2 V 


Program I 


9.25: MISS 


komedia kryminalna; jug.; 
1985; 83'; r. A. Husic; w. M. 
Sablic, D. Nikolić, D. Voj- 
nov. 


20.05: WIZJA LOKALNA 


1901 


pol.; 1980; 87; r. F. Bajon. w. 


T. Łomnicki, D. Olbrychski, J. 
Stuhr. 


Historia głośnego strajku 
szkolnego we Wrześni, opo- 
wiedziana w sposób daleki 
od patriotycznej egzaltacji 
przez mistrza polskiego kina 
kreacyjnego. 


Program Il 
19.00: MARC I SOPHIE 


"odc. 10 — „Garbaty interes"; 


serial. fr.; 1987. 23'; r. J.-P. 
Prevost:; w. G. Rinaldi, J. Ar- 
nold. 

21.45: W LABIRYNCIE (7) 
serial pol.; 1990; 30; r. P. 
Karpiński; w. M. Kondrat, S. 
Łozińska, P. Skarga. 


misja jego czteroczęściowej a- 

daptacji „Mistrza i Małgorzaty” 

Michała Bułhakowa była wiel- 

kim przeżyciem, choć niestety 
liczbę telewidzów ograniczyła niepojęta 
decyzja kierownictwa TVP odbierająca 
temu wspaniałemu filmowi prawo do 
najlepszego czasu ekranowego i pro- 
jekcji w I programie. Można tylko liczyć, 
że błąd ten zostanie co rychlej napra- 
wiony. 

Kiedy Maciej Wojtyszko podejmował 
swą ogromną pracę, w jej sukces zda- 
wali się wierzyć tylko aktorzy; miał do 
dyspozycji najlepszych. Wielbiciele po- 
wieści byli pełni lęku: żadne kino, 
zwłaszcza polskie, z jego technicznym 
zacofaniem, nie wydawało się zdolne 
podążyć za rozmachem fantazji Butha- 
kowa, za rozległością jego syntezy, za 
siłą oskarżenia komunizmu naszego 
codziennego. 

Adaptując tekst dla filmu Wojtyszko 
postawił na maksymalną wierność Buł- 
hakowowi. To jakże proste z pozoru po- 
ciągnięcie legło u podstaw sukcesu. 
Dotąd bowiem chęć wysunięcia — 
przed pisarską — własnej wizji utworu 
stanowiła niemal regułę. Oczywiście 
nie znaleźliśmy w filmie wszystkie - 
go; było to po prostu niemożliwe. Ła- 
two sobie wyobrazić, jakich szalonych 
pieniędzy trzeba byłoby na sfilmowanie 
— w pełnej zgodzie z Bułhakowem — na 
przykład scen finałowych: długiego lotu 
demonów unoszących z Moskwy Mi- 
strza i Małgorzatę i ostatniego spotka- 
nia z Piłatem („Góry przemieniły głos 
mistrza w grom i ten grom obrócił je w 
perzynę. Runęty przeklęte ściany skal- 
ne. Pozostał tylko szczyt, na którym stał 
marmurowy tron. Ponad czarną otchła- 
nią (...) zapłonęły światła bezkresnego 
miasta, a nad miastem dominowały po- 
tyskliwe idole, górujące nad wspaniale 
rozrostymi w ciągu wielu tysięcy księży- 
ców ogrodami. Wprost ku tym ogrodom 
prowadziła (...) uczyniona z księżycowej 
poświaty Ścieżka..." 

Wojtyszko szukał więc odpowiedni- 
ków tej potęgi wyrazu w magii aktors- 
twa i przeważnie znajdował odpowied- 
niki właściwe. Anna Dymna, Gustaw 
Holoubek, Władysław Kowalski i Zbig- 
niew Zapasiewicz byli bułhakowowscy 
w każdym calu. Jan Jankowski jako 
Iwan Bezdomny wzniósł się ponad rolę. 
Ale wielkim niczego nie ujmując chcę tu 
szczególnie uczcić dwie kreacje. 

Niezmiernie subtelna granica dzieli u 
Bułhakowa świat ludzi i demonów. Ja- 
nusz Michałowski i Mariusz Benoit, Ko- 
rowiow i Asasello, idąc po tej grani nie 
zrobili ani jednego fałszywego kroku; 
nie wysuwając się na postaci pierwszo- 
planowe, co byłoby oczywistym błę- 
dem, uczynili cały ten ciąg niezwykłych 
wydarzeń — niemal naturalnym, oczywi- 
stym 

Powieść osadzona jest w trzech za- 


Chwała Wojtyszce 


sadniczych obiektach: „Domu Griboje- 
dowa”, klinice i mieszkaniu nr 50 przy 
Sadowej. Dwa pierwsze opisywane są 
w sposób najzupełniej realistyczny do 
tego stopnia, że wszystkie sceny w 
domu literatów można by nakręcić, na 
przykład, w warszawskim domu dzien- 
nikarza przy ulicy Foksal. Podobnie 
zwyczajna jest powieściowa klinika 
prof. Strawińskiego. Natomiast mie- 
szkanie jest od początku do końca 
przestrzenią magiczną. W filmie Macie- 
ja Wojtyszki wszystkie te trzy przestrze- 
nie są jednością, trzema kręgami tego 
samego piekła. Straciły na tym sceny w 
domu literatów, zresztą potraktowane 


Janusz Michałowski, Anna Dymna, Marek Pyś, w głębi Mariusz Benoit I Marla Probosz 


skrótowo. Za to absurdalność wnętrza 
w scenach „klinicznych” podkreśliła ich 
grozę, u Bułhakowa ukrytą w podtek- 
stach. Zdecydowanie zyskała zaś sce- 
na balu u Szatana. Przyznam, że nie 
spodziewałam się, iż można aż w takim 
stopniu zachować wierność autorowi w 
scenie absolutnie halucynacyjnej. 

1 jeszcze jedno udało się reżyserowi 
znakomicie: oddać dystans, jaki wraz z 
autorem przebywa czytelnik „Mistrza i 
Małgorzaty” od wiosennego wieczoru, 
kiedy „na Patriarszych Prudach zjawiło 
się dwu obywateli”, aż do momentu, 
gdy rozlega się okrzyk: „Jesteś wolny! 
On czeka na ciebie!”. Od wuigarnej, jar- 


o 


TELEKIN. 


marcznej chałtury seansu w Variótós i- 
dziemy nieustannie w górę, w samopo- 
znanie, niczym po ścieżce księżycowe- 
go światła, którą kroczą obok siebie 
obdarty włóczęga Ha-Nocri i okrutny 
piąty prokurator Judei, Eques Roma- 
nus, Poncjusz Piłat. 
OSKAR 
SOBAŃSKI 


MISTRZ I MAŁGORZATA, cz. IV. Reżyse- 
rla: Maciej Wojtyszko. Wykonawcy: Anna 
Dymna, Gustaw Holoubek, Zbigniew Zapa- 
siewicz, Władysław Kowalski I Inni. Polska, 
1988. 


Pasqualino 


Siedem Piękności 


Nie jest prawdziwym mężczyzną ten, 
kto krwawo mści krzywdę zadaną ko- 
biecie, lecz ten, kto odrzuci fałszywą 
dumę i okaże serce upadłej dziewczy- 
nie. Wątpliwe, by tylko dla tej prostej 
prawdy Lina Wertmiiller podjęła w swej 
barokowej, ironiczno-gorzkiej opowieś- 
ci wątek szeregowego mafioso z Nea- 
polu, który całe życie ucieka z deszczu 
pod rynnę. 


Długą drogę musi przejść tytułowy 
Pasqualino zwany „Siedem piękności”, 
by zweryfikować swój sąd na temat hie- 
rarchii wartości decydujących o go- 
dnym życiu. Wertmiilier nie kryje, że jest 
to proces trudny, przypominający dro- 
gę przez piekło, nie szczędzi też boha- 
terowi iście piekielnych doświadczeń 
(morderstwo, zakład psychiatryczny, 
dezercja z frontu, obóz koncentracyjny, 


WIDEO 


a w nim — romans z komendantką-sa- 
dystką i funkcja kapo), a w każdej chwili 
jego wyborowi przeciwstawia alternaty- 
wę — działanie bardziej szlachetne. Ale 
to Pasqualino ocali życie i okupi to ucz- 
łowieczeniem tkwiącego w nim macho. 
Ocali, choć przez lata nie był tego wart. 
Tylko — czy w ogóle wolno do ludzkiego 
bytu przykładać taką miarę? 

Pytanie prowokujące, ale i nader is- 
totne. W dodatku postawione w równie 
prowokujący sposób — w filmie zbudo- 
wanym jak opera, choć opisującym ży- 
cie postaci małej, żeby nie powiedzieć 
nikczemnej. Sens tego pytania w poto- 
ku setek innych pytań, podejmujących 
rozliczne kwestie obyczajowe, moralne 
i społeczne, ocierających się o wielką 
politykę i przyziemne problemy szare- 
go człowieka. Postawionych tu po to, 


by przywołać wszystkie brudy naszego , 


świata i przeciwstawić im piękno jedne- 
go gestu, płynącego z odruchu ludzkie- 
go serca. 

Realizując „Pasqualina..." Lina Wert- 


|. miller nareszcie uwolniła się od ety- 


kietki „asystentka Felliniego". Szkoda, 
że tak rzadko tworzy dzieła na miarę 
swego talentu. (kjz) 


PASQUALINO SETTEBELLEI5ZZE. Reżyse- 
ria: Lina Wertmilier. Wykonawcy: Giancar- 
lo Głannini, Fernando Rey, Shiriey Stoler, 
Elena Fiore, Piero dl lorio. Włochy, 1975. 
Dramat psychologiczny, 120 min. Dia doro- 
słych. 
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KRZYSZTOF MĘTRAK 


APOKALIPSA W KOLUSZKACH. Dosyć lo zabawne, że prze- 
słanie „Balu na dworcu w Koluszkach” Filipa Bajona można 
odczytać jako prostą negację zdań z sylwestrowej oracji Ed- 
warda Gierka, pokazującego się tam w poczekalni na ekranie 
telewizora. Dozorca rozsypującego się interesu głosi. 
„Wszystko zależy od nas samych. Spójrzmy dokoła i policz 
my nasze siły”. (Z podobnym skutkiem można było pewnie 
nawoływać Spanikowanych pasażerów tonącego Tilanica). 
Film Bajona ukazuje bowiem czas i sytuację, kiedy już nic nie 
zależało od samych ludzi, uwięzionych w determinantach u- 
padającego systemu, grających w teatrze fałszywych ról i póz, 
zatrzaśniętych we własnej i ogólnej niemożności, niezdolnych 
do liczenia sił na zamiary. Martwica skolonizowała centralne 
ośrodki zbiorowego organizmu. „Bal..” - odwotując się do 
literackiego toposu „Wesela" - przynosi, jak to u Bajona, wie- 
loznaczną metaforę epoki schytkowej, przeczucie końca pew- 
nej formacji mentalnej, a mianowicie autokratyczno-egalitar- 
no-plebejskiego socjalizmu. 

Tym, co zawsze przychodziło temu reżyserowi w sukurs, 

była rzadka predylekcja do obrazów wynaturzenia i rozprzę- 
żenia, Kiedy to rzeczywistość ludzka traci wewnętrzną siłę 
napędową, stanowioną przez Historię lub Biologię (często, jak 
w „Magnacie” utożsamianymi ze sobą) i objawia się już tylko 
w formach skażonych, chorych, patologicznych; kiedy już nie 
wiadomo, kto i co „bardziej nie żyje”. Rozkład niesie za sobą, 
na wielu planach, destrukcję realności. I w „Balu” chochola 
miazga ludzka, wpadająca w trans wymuszonej zabawy istnie- 
je jakby naprawde, a przecież jest zawieszona w wielkim „na 
niby”. Z jednej strony więc dworzec Bajona zanurzony bywa w 
konkretach końca lat siedemdziesiątych, ale z drugiej — ujęty 
w nieuchronny, symboliczny cudzysłów. Nie będę ukrywał, że 
wywoluje to w odbiorze pewne zgrzyty, mimo magnetycznej 
siły estetycznej wielu sekwencji. Jak to u Bajona, który za- 
wsze potrafił puste „treściowo” miejsca wypełniać obrazową 
ekspresją. Tu jednak zbyt chyba często rwie się widzowi kon- 
takt z ekranem. Ten spazmatyczny, klaustrolobiczny, dławią- 
cy, somnambuliczny film — okazuje się w efekcie cokolwiek 
irytujący przez myślową chaotyczność. Nie wykluczam jednak 
wcale, że Bajon wodzony na pokuszenie przez swoje wizyjne 
pasje, lak to sobie właśnie założył. On wie, że lepiej czasem 
irytować niż wystawiać się na podobanie. 
CZYTANE W MASZYNOPISIĘ. Piotr Wasilewski, dziennikarz 
krakowskiego pisma „Student” — które już padło podczas 
tegorocznego pogromu prasy — przystał mi maszynopis swej 
książki pl. „Świadectwa metryk”. Jest to zbiór tekstów rzelel- 
nie dokumentujących osiągnięcia, płonne zamiary i prawdzi- 
we rozczarowania filmowców określanych zasadnie mianem 
„pokolenia stanu wojennego”. Podczas tej ciekawej lektury 
nasunęła: mi się pewna refleksja. Oddając tej generacji i jej 
wysiłkom to, co należne, usprawiedliwiając ją i rozgrzeszając 
zniezawinionych słabości, nie wolno jej jednak zbytnio pobła- 
żać. Bo np. do serii wywiadów, jakie autor przeprowadził z 
czołowymi przedstawicielami nowej filmowej lali, wkradł się 
cokolwiek irytujący ton. Zbyt wiele zrzuca się tu wihy i odpo- 
wiedzialności na' historię, na warunki, zbył często szuka się 
łatwych alibi, tak jakby poprzednicy w PRL-u nigdy nie wpadli 
w czarną dziurę historii. Przepraszam, a twórcy „szkoły pol- 
skiej” to mieli tatwiejszą młodość? Utyskiwania, żale, jęki, 
przekonanie, że „coś” się należy z racji samej młodości — 
skądinąd zresztą właściwe artystom „wstępującym” w syste- 
mie (myląco nazywanym) tzw. mecenatu państwowego — ro- 
dzą poczucie bezsilności, wyładowujące się w samofrustrują- 
cych jeremiadach. Żyję już dostatecznie długo, żeby wiedzieć, 
iż każde następujące pokolenie adeptów sztuki powielało u 
nas ten „styl” i kwiliło: My chcemy wejść do puli... Tyle, że ta 
pula coraz bardziej się kurczyła („Kiedy się kurczy ogólna 
puła, to na milicję się wybula” — pisał klasyk podziemia Ja- 
nusz Szpotański). 

Nie odbieram „dzieciom stanu wojennego” pewnej wyjąt- 
kowości ich sytuacji. Np. pokusa emigracji była tutaj doświad- 
czeniem nowym w tak dużej skali. Nie. jest jednak wcale 
cyniczne przekonanie, że to (rudności czynią artystę, hartują 
go w walce z przeciwnościami i w normalnym świecie trzeba 
umieć samemu stwarzać sobie szanse. Młodość, wbrew 
wszelkim pozorom, wcale nie jest czasem sprzyjającym twór- 
czości, a nieustanne pretensje pod adresem dookolnego 
świata nie budują tej siły wewnętrznej, która jest konieczna, 
by wlasne chęci i pomysły przekuwać w artystyczny czyn. 
Unormalnienie całego systemu filmowego, nowa sytuacja w 
kinematografii, dając większe pole wolności — miejmy nadzie- 
je — wyzwoli postawy pozytywne, zmobilizuje talenty. Jeśli 
tych możliwości twórcy nie wykorzystają. będą mogli mieć 
pretensje tylko do samych siebie. 

No tak, ale ja znowu styszę wokół siebie jęki: nie dają pie- 
niędzy, znajdziemy się na bruku, nic nie można zrobić. Pew- 
nie, że niełatwo być teraz młodym filmowcem. Ale wiem też, że 
postawa roszczeniowa do niczego nie prowadzi. Pogrąża w 
jałowiźnie. Bo nic już nie będzie na piękne oczy i dlatego, że 
mtodym się należy. 
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„A potem...", reż. Yoshimitsu Morita 


SAMURAJÓW 


WYPARŁ 


Rozmowa z TADAO SATO 


RISSAR 


japońskim krytykiem i historykiem filmu 


© Jaka jest dzisiaj kondycja kinematografii ja- 
pońskiej? Wiem z różnego rodzaju statystyk, że w 
ostatnich latach Japonia produkowała coraz mniej 
własnych filmów (obecnie ok. 250), natomiast rosta 
ilość filmów importowanych (do prawie pięciuset, z 
czego ponad połowę stanowią filmy amerykańskie). 
Spada też nieustannie, choć nie tak gwaftownie jak 
kiedyś Ilość kin, zaś frekwencja (145 min widzów 
rocznie) i ceny biletów (aktualnie 1200 yenów) u- 
trzymują się od dłuższego czasu na tym samym 
poziomie. 

— Cała Wielka Piątka czyli do niedawna główne 
wytwórnie filmowe: Toho, Shochiku, Toei, Nikkatsu i 


Daiei realizują zaledwie 10-15 filmów rocznie (przed 
laty — ponad dwieście). Prawie cała produkcja jest w 
rękach niezależnych firm. Ale te stare, z tradycjami, w 
których realizowali filmy Nagisa Oshima, Yoshishige. 
Yoshida czy inni zbuntowani awangardyści i radykało- 
wie kręcą jeden film na pięć lat. 

Zjawiskiem zupełnie nowym jest pojawienie się — w 
sytuacji prosperującej gospodarki — ludzi mających 
nadmiar pieniędzy, z którymi niewiedzą co zrobić. 
Między innymi z ich pomocy korzystają zapaleńcy, 
chcący ratować kino jako instytucję. Kręcą filmy nie 
myśląc o zyskach i wyświetlają je w małych salkach 
kinowych. Tych salek jest coraz więcej. Znalezienie 


„Świetlista kobieta 


. Shinji Somal 


pieniędzy na realizację filmu bywa jednak łatwiejsze 
niż znalezienie dystrybutora. 

© A pomoc państwa? 

— Prawie nie istnieje. Wsparcie — jeśli się je uzyska 
— nie przekracza 10 min. yenów, zaś koszt przeciętne- 
go fabularnego filmu współczesnego wynosi 300 do 
400 min. yenów (ok. 2.700.000 dol.). Trzeba szukać 
sponsorów, którymi są najczęściej duże domy hand- 
lowe, firmy wydawnicze, różne instytucje i organiza- 
cje. 

© Jaki jest system kształcenia kadr dla filmu? 

— W Japonii nie ma państwowej szkoły filmowej, 
Prywatne szkoły ograniczają się, w zasadzie, do nauki 
posługiwania się sprzętem. 

Młodzi trafiają do pracy w filmie poprzez firmy nie- 
zależne, ale tam nie kręci się filmów artystycznych, 
lecz jedynie rozrywkowe, typu karate czy porno. Dla 
przykładu — Kohei Oguri pracował najpierw jako asys- 
tent reżysera, kręcił filmy porno. Mitsuo Yanagimachi 
zaczynał jako asystent przy realizacji filmów oświato- 
wych. Yoshimitsu Morita realizował filmy amatorskie. 
Nobuhiko Obayashi zaczynał od telewizyjnych filmów 
reklamowych. 

© Skoro padły nazwiska reżyserów „nowej ge- 
neracji” — co robią? 

— Oguri („Dla Kayako") kończy nowy film „Śmiertel- 
ne kolce” (Shi-no toge), Yanagimachi („Pożegnanie z 
ziemią”, „Festiwal ognia”) kręci w Hongkongu, Morita 
(„Rodzinna gra”, „A potem...") zrobił kilka filmów, ale 
wszystkie poniosły klęskę kasową, zaś o ostatnim 
mówi się, że jest tak nudny, że aż fascynujący... Shinji 
Somai („Wiełki połów”, „Klub tajfuna”) nakręcił bardzo 
dobry film „Świetlista kobieta" (Hikaru onna), utrzyma- 
ny w styłu polskiej „Arii dła atlety" Filipa Bajona. 

Z nowych, nie znanych szerzej poza Japonią, na- 
zwisk wymieniłbym Juiji Sakamoto i Tsuyoishi Taka- 
mine. Sakamoto nakręcił „Naparzankę” (Doistui taru 
nen), bardzo dobry film, przypominający nieco serię. 
Rocky'ego, rozgrywający się w Osace i mówiony w 
dialekcie tego miasta-molocha. Takamine zrealizował 
„Unta magiru” (tytut jest imieniem), film poświęcony 
Okinawie, rodzinnej wyspie reżysera. Zainteresowanie 
własnym regionem staje się coraz powszechniejsze. 


© A starzy mistrzowie — Kurosawa, imamura, |- 
chikawa, Shindo? 

Akira Kurosawa („Rashomon”, „Siedmiu samura- 
w”, „Sobowtór”, „Ran”) kończy „Sny” (Yume) z dzie- 
więciu epizodów, obrazujących niespełnione marze- 
nia reżysera. Jest to film autorski, utrzymany w wy- 
smakowanym, malarskim stylu. 

Shohei Imamura („Kobieta owad”, „Bałłada o Na- 
rayamie") wrócił po projekcji swego „Czarnego desz- 
czu” w Cannes, gdzie nie otrzymał żadnej nagrody, 
rozczarowany, żeby nie powiedzieć załamany. Nosi 
się z zamiarem nakręcenia filmu dokumentalnego. 
Kon Ichikawa („Harta birmańska”, „Ognie polne”) za- 
mierzał zrobić film o największym krążowniku japoń- 
skim z czasów minionej wojny, „Yamato”, ale brak 
pieniędzy uniemożliwił realizację tego przedsięwzię- 
cia. 

Natomiast Kaneto Shindo („Dzieci Hiroszimy”, „Ko- 
bieta diabeł”, mimo że zbliża się już do 
osiemdziesiątki, kręci co roku nowy film. Jego ostatni 
znaczący utwór to „Opadające kwiaty wiśni” (Sakura- 
tai chiru), poświęcony trupie teatralnej, która przeżyła 
wybuch bomby atomowej w Hiroszimie. Dzisiaj już 
nikt z nich nie żyje, Shindo szuka ich śladów, przed- 
stawia dramatyczne losy. Firma K. Shindo istnieje już 
czterdzieści lat i bardzo dobrze prosferuje. To praw- 
dziwy ewenement. 


© Kiedyś o artystycznym filmie japońskim 
świadczyły dzieła takich twórców jak Nagisa Oshi- 
ma, Yoshishige Yoshida, Hiroshi Teshigahara, Akio 
Jissoji... 

— Oshima („Po wojnie tokijskiej”, „Ceremonia”, 
„Imperium namiętności”) planuje w Ameryce film o 
Sessue Hayakawie — wielkim japońskim gwiazdorze, 
który w latach dwudziestych grał w wielu głośnych fil- 
mach hollywoodzkich. Yoshida nie zrealizował do tej 
pory filmu, który przewyższyłby jego wielki sukces ar- 
tystyczny, jakim był „Eros + masakra" 

Teshigahara, którego „Kobieta z wydm” pozostaje 
niedościgłym arcydziełem, po długim milczeniu po- 
wrócił do pracy. W ubiegłym roku zrobił bardzo dobry 
film „Rikyu” — o mistrzu ceremonii parzenia herbaty z 
XVII wieku. Interesujące, że-ten sam temat poruszył 
również film Kei Kumai (otrzymał nagrodę w Wenecji). 
Oba filmy były wyświetlane jednocześnie w kinach, z 
dużym zresztą powodzeniem. Możliwość porównania 
dwóch wersji tego samego tematu okazała się dla 
widzów atrakcyjna. 

Akio Jissoji, którego „Życie damy dworu” jest arcy- 
dziełem, choć nie miało powodzenia u publiczności, 


| 


kręci ostatnio dobre, lecz nie wyróżniające się niczym 
szczególnym filmy zarówno dla kin jak i dla telewizji. 

© Yoji Yamada kontynuuje swoją nie kończącą 
się opowieść o panu Tora „Życie mężczyzny jest 
pełne trosk" (Otokowa tsuraiyo). To fenomen na 
skalę światową. 

— Kręci te obyczajowo-komediowe opowiastki już 
od przeszło dwudziestu lat, dwie rocznie. Sądzę, że 
widzowie oglądają je już wyłącznie z przyzwyczaje- 
nia. 

© W japońskich materiałach informacyjnych po- 
jawia się od dłuższego już czasu nazwisko Mariko 
Miyagi — pisze się o niej i jej filmach, które nie są 
jednak w Polsce znane. 

— Jest wspaniała. Kiedyś była znaną aktorką i pio- 
senkarką, następnie założyła Instytut — szkołę dla 
dzieci fizycznie upośledzonych. Realizuje filmy o tych 
dzieciach, sama pisze scenariusze, reżyseruje, kom- 
ponuje muzykę. Gra w nich razem ze swymi pod- 
opiecznymi. Filmy te, na pograniczu dokumentu i fa- 
buły, są bardzo dobrze zrobione. Jest w nich ogromny 
ładunek optymizmu, wiary w ludzi. 


© Acosię stało z tak kiedyś popularnymi filma- 
mi historycznymi — samurajskimi, z filmami gang- 
sterskimi — yakuza, sławną Godzilią i jej licznymi 
krewniakami? R 

— Filmów historycznych powstaje ostatnio niewiele. 
Klasyczny film gangsterski — yakuza zamiera. zaś Go- 


„Zegen”; reż. Shohel Imamura 


dzillę usiłowano przed kilku laty wskrzesić, ale powrót 
tego potwora się nie udał. Natomiast tematyka SF tra- 
fiła do petnometrażowego filmu rysunkowego. Najcie- 
kawsze i najwartościowsze filmy realizuje Hayao 
Miyazaki. Są to swoiste utwory fantastyczno-naukowe, 
coraz bardziej poetyckie, pomysłowe, o bogatej pla- 
styce, zawierające także interesujące myśli. Przezna- 
czone są zarówno dla dzieci, jak i dla dorosłych. 

© Ta panorama kina japońskiego wydaje się 
szeroka i urozmaicona, jakie jednak filmy dominują 
w kinach japońskich, jakie widz japoński przede 
wszystkim ogląda? 

— Ogląda filmy amerykańskie a z rodzimych — dzie- 
cięce i młodzieżowe, bo też dzieci i młodzież zapetnia- 
ją sale kinowe. Królują utwory z muzyką rockową i naj- 
rozmaitsze opowieści miłosne, których wzorem jest 
„Love story”. Mężczyźni preterują porno. 

Czasy się bardzo zmieniły. Kiedyś znaczyły coś na- 
zwiska reżyserów i aktorów. Poszczególne wytwórnie 
specjalizowały się w kankretnych gatunkach czy te- 
matach. Idąc do kina widz wiedział czego się może 
spodziewać. Teraz filmów jest dużo, są lekkostrawne, 
nie pozostawiają jednak żadnego śladu. 

© Konkluzja dosyć pesymistyczna. 

— Na szczęście zdarzają się od czasu do czasu w 
tej papce smaczne i pożywne rodzynki. 


Rozmawiał 
STANISŁAW JANICKI 
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Isabelle Huppert 


Długo milczała. Tak, jak jej bohaterka w „Koronczarci 


Fot. Presence 


Goretty. Na wywiad z 


pismem „Tólórama” przyszła uśmiechnięta i wesoła. A także okazała się roz- 
mowna. Isabelle Huppert gra obecnie w wyświetlanym na ekranach kin zachod- 
nich filmie Jacques Doillona „Zemsta kobiety” i ma wiele projektów. 


© W „Sprawach kobiet" Chabrola a te- 
raz w „Zemście kobiety" Doillona stworzy- 
ła pani postacie zupełnie inne od tych, któ- 
re grała pani dotychczas na ekrani 

- Nie sądzę, aby te filmy oznaczały prze- 
łom w mojej karierze. Wydaje mi się. że ma 
ona logiczny przebieg, nie stanowiący dla 
mnie zaskoczenia. Tyle tylko, że stałam się 
bardziej odporna na wszelkie burze i zakłó- 
cenia. 


© Abyty takie chwile? 

— Oczywiście! Nakręciłam już 45 filmów. 
nie ze wszystkich ról byłam zadowolona. Re- 
żyserzy ciągle ode mnie oczekiwali, że będę 
powielać dziewczynę z „Koronczarki”. Może 
po trosze winna byłam sama, skoro nie umi: 
łam ich przekonać, że potralię być na ekranie 
zupełnie inna. 


© Czy zmienił się sty! pani gry? 

— Ależ tak! Dawniej uważałam, że aktor 
powinien pozostać _nieprzenikniony, za- 
mknięty w sobie. Teraz uważam, że taki sty! 
10 maniera, że tak zachowują się małe dziew- 
czynki. 

© Stata się już pani osobą dorosłą? 

— Myślę, że mam więcej wiary w siebie. 

© Jak pani to osiągnęła? 

— Pomogło mii śpiewanie piosenek i teatr. 


8 FILM NR 17, 29 KWIETNIA 1990 


W „Sprawach kobiet" Chabrola 


Kinorama 


zwłaszcza mój niedawny udział w sztuce Tur- 
gieniewa „Miesiąc na wsi”. Nauczyłam się 
gromadzić emocje, panować nad nimi. 


© Czy czytała pani „Wiecznego męż 
Dostojewskiego? Przecież „Zemsta kobie- 
ty” to swobodna adaptacja tego opowiada- 
nia. 

— Nie, ale bardzo lubię lego pisarza i są- 
dzę, że Cścile to postać bardzo w stylu Do- 
stojewskiego. Dla mnie Cócile to ktoś, kto 
reprezentuje perwersję świętości. Jest „Świę- 
ta”, ponieważ poszukuje prawdy, a „perwer- 
syjna”, bo dąży do niej, nie bacząc na cenę 
Tylko cierpienie jest dla niej wybawieniem; 
gdyby tak nie cierpiała, nie sposób by było 
nawel na nią patrzeć. 


© Ale czego ona właściwie szuka? 

— Chce pogrążyć się w żałobie po uko- 
chanym mężczyźnie, aby móc żyć. Ale na 
przeszkodzie Stoi Suzy (Bóalrice Dale). ko- 
bieta, z którą mąż ją zdradził. Dochodzi do 
wniosku, że musi zabić rywalkę, chociaż ma 
dla niej czułość. Rzucając w ramiona Suzy 
swojego młodego kochanka, chce udowod- 
nić Suzy, że jest dziwką. Tak, film Doillona 
jest niesłychanie realistyczny. 


© Realistyczny? Wszystko 
się w zamkniętej przestrzeni, 
wie gadają bez przerwy. 

— Ale w życiu także wiele się gada! Zre- 
szłą to kino chętnie posługuje się niedopo- 
wiedzeniami. Nic bardziej fałszywego, jak ów 
rzekomy „realizm”! W życiu codziennym sło: 
wa są prostsze, głębsze i Doillon pragnął, 
abyśmy znów to odnaleźli 


rozgrywa 
bohatero- 


Z Bóatrice Dalie w „Zemście kobiety” 
Fot. Tólórama 


Michele Placido Fot. Cinć Revue 


Michele Placido spełnia wreszcie swoje daw- 
ne marzenie. Jest nie przed, lecz za kamerą. Re- 
żyseruje. Nie ma zamiaru brać udziału w nowej 
serii „Ośmiornicy”, szczęśliwie uporządkował 
swoje życie rodzinne (dowodem pogodzenia się. 
z żoną stały Się narodziny synka) i może bez 
reszty poświęcić się filmowi. Pod niezwykłym dla 
oudzoziemskiego ucha tytułem „Pummaró” kryje 
się dramat w neorealistycznym stylu. Chodzi o 
los atrykańskich emigrantów we Włoszech. Po- 
myst narodził się podobno na planie lilmu Marco 
Ferreriego „Ach, jacy wspaniali są ci biali!", w 
którym Placido był aktorem. Opowiada teraz his- 
torię dwóch czarnoskórych braci, którzy szukają 
się po całych Włoszech. Jeden z nich zdobył pra- 
cę tragarza pomidorów, stąd przezwisko „Pum- 
maró”, drugi jest bezrobotnym. Michele Placido 
rozpoczął zdjęcia w miejscu, gdzie we wrześniu 
ubiegłego roku zamordowany został czarnoskóry 
robotnik, właśnie przy zbiorze pomidorów. 
Placido świadomie nawiązuje do neorealizmu. 
Improwizuje na planie, ma przed kamerą aktorów 
niezawodowych. A wśród nich autentycznych 
neapolilańskich uliczników specjalizujących się. 
w ogrywaniu w karty afrykańskich emigrantów. 


Swoją karierę zaczynała na scenach kawi 
nianych teatrzyków, a teraz jest już znaną 
gwiazdą kina francuskiego, ba, nawet 
Cezara za rolę w filmie „Wielka drogi 
1 publiczność chwali Anómone jako odtwórczy- 
nię postaci ekstrawaganckiej kobiety w wy- 
świetlanym obecnie na francuskich ekranach 
filmie „Mama” Romaina Goupila. A wkrótce A- 
nómone zagra George Sand w „Chopinie” An- 
drzeja Żuławskiego. O tym nowym zadaniu ak- 
torskim tak powiedziała w wywiadzie dla „Ca- 
hiers du Cinóma": 


— Nie jestem podobna do George Sand. Przy- 
pominam tylko trochę portret pisarki namalowany 
przez Delacroix, ale ponoć niewiele miat on 
wspólnego z jej rzeczywistym wizerunkiem. Nie 
będę się więc starała imilować George Sand. 
Kręcenie filmu z Żuławskim to chyba piekielnie 
trudna sprawa. Wydaje mi się, że jest to reżyser 
posiadający własny styl i wyraźną osobowość. 
Nie przeraża mnie jego nieco histeryczny i brutal- 
ny stosunek do aktorów. Wręcz przeciwnie, uwa- 
żam, że będzie lo bardzo ciekawe doświadczenie. 
w mojej karierze. 


George Sand była wielką miłośnicą, niezwykłą 
matką i kobietą o bujnym temperamencie. Chęt- 
nie będę uczestniczyć w historii, opowiadającej o 
tym, co tak często zdarza się w życiu — o związku 
młodego mężczyzny ze starszą od niego kobietą. 
A czy nie zauważyli państwo, że wielkie uwodzi- 
cielki na ogół były brzydkie? Nie tylko George 
Sand, także Mata Hari czy królowa Margot! 


Narzeczona 
Batmana 


Kim Basinger nie jest tak nieprzystępna, jakby 
to sugerowała jej pozycja gwiszdy po „Batma- 
. Chętnie odpowiada na pytania „Le Figa- 


Czy lubi pani nietoperze? 

— Uwielbiam! Są takie pożyteczne. Znam jed- 
nego, który potrafił zarobić dla wytwórni Warnera 
ćwierć miliarda dolarów. 

©_A co z uczuciami dla ludzi? 

'eż ich lubię, jeśli tylko noszą czarne pelery- 
ny. Jeżeli zna pan kogoś takiego, proszę mnie 
zawiadomić. 

© Czy wierzy pani w Batmana, rycerza 
clemności, uzbrojonego w gadżety? To już nie 
cziowieł tal 

— Myli się pan, jest bardzo ludzki, bardzo wraż- 
liwy. Batman lo zwykły człowiek. Nie przybył z 
innej planety, jak Superman, nie jest obdarzony 
niezwykłą siłą j zręcznością fizyczną. Wszystko 
zawdzięcza sobie i swojej silnej woli. Był sierotą 
walczył. To odwieczna walka Dobra ze Złem. Są- 
dzę, że to właśnie najbardziej podoba się wi- 
dzom. 

© Ten zwyczajny człowiek jest jednak mi- 
larderem. 

baśniach 1o najzupełniej normalne. Bar: 
dzo lubię baśnie. Czytań je, a także sama je 
piszę. 

© Ma pani jeszcze jakleś hobby? 

— Tak. Moją prawdziwą namiętnością są pisma 
medyczne, w rodzaju „Lancetu" i „New England 
Journal of Medicine: 

© Pani role jako partnerki Jame: 
„Nigdy nie mów nigdy" I przy boku Mickeya 
Rourke w filmie „Dziewięć I pół tygodni 
czyniły z pani symbol seksu. Czy wizerunok 

jt łatwy do udźwignięcia? 

— _ Jakoś sobie radzę z tym, czym mnie obda- 
rzył Pan Bóg, Czy mam cierpieć z tego powodu, 


Bonda w 


Przed filmem o Chopinie 


Czy podobna do 


George Sand (portret pędzia Delacroix, 1938) I Anómone 


że nie jestem garbata i brzydka? Jaki sens miała. 
by walka z własnym wizerunkiem? Na ogół ludzie 
są nieszczęśliwi, bo chcieliby być zupełnie kimś 
innym. Jestem jaka jestem i zgadzam się z tym 
Nie tylko uroda jest więzieniem. Także i brzydota. 
Nigdy jeszcze nie zaproponowano mi roli cza- 
rownicy. Dzięki Bogu i nato przyjdzie pora w mia- 
rę upływu lat. 

© Wierzy pani w Boga? 

— Bardzo. Nie ma to nic wspólnego z jakąkol- 
wiek religią Bóg to miłość. Jest wszędzie. 

© Jak to pani robi, że na ekranie nigdy nie 
Jawi się jako idiotka? 

— Dziękuję, że pan to zauważył! Ulam mojemu 
instynktowi, intuicji. Kiedy niczego nie czuję, mi 
czę. Większość aktorów stosuje w swojej grze 
wypróbowane sztuczki, Iricki. Ja tego unikam 

© Wierzy pani w łut szczęścia? 

— Ach, szczęście. To słowo służy do uspra- 
wiedliwienia wszystkiego. Powiedzmy, że wierzę, 
iż każde zasiane ziamo musi wzejść, że każdy 
otrzymuje to, na co sobie zasłużył. 

© Jak dokonuje pani wyboru swoich ról? 

Odwotuję się do intuicji: „Zrób to, nie rób 
tego". Wie pan, aktorów otaczają mity. To śmiesz- 
ne. Przecież lo tylko kino, tylko filmy. Nie jesteś- 
my ani mniszkami ani nerosami, a tylko aktorami. 
Moja dewiza jest następująca: bądź sobą. mów 
swój tekst i milcz. 

© Podobno bardzo pani lubi komedie? 

— Tak, bo lo wspaniałe sprawić, aby ludzie 
mogli się śmiać. Komik jest o wiele pożyteczniej- 
Szy 0d lekarza z dyplomem uniwersylelu Harvar- 

al 

© Czy jest pani optymistką? 

— Rzeczywistość zbudowana jest z tej samej 
malenii, co marzenie. Nigdy nie wierzę tym, którzy 
mówią: „To niemożliwe" Wszystko jest moż 
Wszystko i zawsze. 


© Ma pani wspaniałe nogi. Czy to nie prze- 
szkadza pani poruszać się na ulicy? 

— Staram się unikać chodzenia po ulicach 
Wolę skakać, tańczyć, zwieszać się na koniuszku 
sznura. Jak w 


Fot. Paris Match 


George Sand? 
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Siergiej Żigunow 


Fantasy po rosyjsku 


Fot. Sowietskij Film 


Podziemne wiedźmy 


Miłośnikom SF nie trzeba przedstawiać Ki: 


ryła Bułyczowa. Wiadomo, że należy do 
„wielkiej czwórki” radzieckich pisarzy tego 
gatunku, obok braci Strugackich i Dymitra 
Bilenkina. Ten orientalista, znawca kultury 
Birmy, stworzył w swoich powieściach SF o- 
sobliwy świat w najczystszym stylu fantasy. 
„Podziemne wiedźmy” należą do najlep- 
szych. Jej bohater Andriej Bruce jest inspek- 
torem centrum i trafia na planetę Evur, gdzie 
dziwacznie wymieszały się historyczne ery. 
Ziemscy naukowcy toczyć tam muszą walkę 
z miejscowymi plemionami. U boku Bruce'a 
staje śliczna Biełoguroczka-czarodziejka. 
Prozę Bułyczowa filmuje debiutujący aktor- 
-reżyser Jurij Moroz. Właściwie nie tak zupet- 
nie debiutujący: ma już na swoim koncie am- 
bitne średniometrażowe filmy z gatunku, któ- 
1y określa jako „social SF". Przenióst na ek- 
ran opowiadanie japońskiego autora Kobo 
Abe. a także Raya Bradbury'ego. Nie można 
mu więc odmówić doświadczenia. W swoim 
pierwszym filmie kinowym korzysta z tech- 
riicznej pomocy czechosłowackiej wytwórni 
Barrandov, wyspecjalizowanej w irikach. Nie 
jest to może Light and Magic Inc. George'a 
Lucasa, ale zawsze... No i odpowiednio do- 
brane, egzotyczne plenery okolic Uralu. 
Bruce'a gra młody aktor Siergiej Żigunow, 
jego partnerką jest Marina Lewtowa. Warto 
zwrócić uwagę na Żigunowa. Ma 27 lat, atle- 
tyczną sylwetkę (187 cm wzrostu, 80 kg) i 


znakomicie walczy różnymi rodzajami broni. 
W filmie „Podziemne wiedźmy" musi posłu- 
giwać się mieczem, co nie sprawia mu trud- 
ności. Popularność zyskał dzięki serialowi 
„Naprzód, kadeci!”, niebawem na ekrany 
wejdzie „Podróż do Wiesbaden”, stylowa ek- 
ranizacja „Wiosennych wód" Turgieniewa z 
rolą romantycznego Sanina. To dobre przy- 
gotowanie dla kosmicznego herosa. 


W świecie fantasy Fot. Sowietskij Film 


Patrick Swayze (Orry) 


James Read (George) 
= ą 


Lesiey-Anne Down (Madeleine) 


David Carradine (Justin La Motte) 


ała stacyjka w Pensylwanii, 
kwiecień 1861 roku. Kanona- 
da dział  ostrzeliwujących 
Fort Sumter definitywnie roz- 
dziela kraj. Ostatni uścisk dłoni, pożeg- 
nanie George'a i Orry'ego. Jeszcze w 
cywilnych ubraniach, ale już za chwilę 
przywdzieją mundury. Już różne. Wie- 
dzą o tym, nagle postarzali, przygnębie- 
ni ciężarem odpowiedzialności. To było 
nie tylko pożegnanie dwu dżentelme- 
nów — Jankesa i Południowca. Za ich 
plecami majaczą cienie starszych nieco 
kolegów, wychowanków West Point, 
którzy właśnie obejmują dowództwo 
dwu wrogich sobie armii: Ulyssesa 
Granta i Roberta E. Lee. 
Z odcinka na odcinek serial „Północ 
Południe" budzi mój coraz większy po- 
dziw. I żal, że Telewizja — duże bezmyśl- 
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ne dziecko, któremu dano do zabawy 
komputer — kolejny raz marnuje szansę. 
Wykorzystując ten serial można było 
zapoznać widzów z nie znanymi im kar- 
tami Historii, wokół każdego niemal e- 
pizodu i wątku osnuć pasjonujący wy- 
kład. Przybliżyć ludziom historię kraju, 
który właśnie od tej wojny zaczął wy- 
wierać decydujący wpływ na losy świa- 
ta, a więc i na nasze losy. Wywiera je 
dotychczas, i będzie wywierać. 

Wcale nie chcę obniżać znaczenia fil- 
mu „Przeminęło z wiatrem”, jednego z 
najgenialniejszych w dziejach; tu jed- 
nak mamy do czynienia z zupełnie od- 
mienną jakością. W podobnej konwen- 
cji romansu awanturniczego, z nieod- 
zownymi wątkami rozdzierających dra- 
matów serca, jak gdyby mimochodem, 
otrzymujemy niezwykle rzetelny i obiek- 


James Read i Parker Stevenson jako bracia George i Billy Hazardowie 


„PÓŁNOC-POŁUDNIE” część II 


WIELKA WOJNA 


AMERYKI 


tywny obraz wielkiego procesu histo- 
rycznego, który na polu bitwy rozstrzyg- 
nął spór o przyszłe drogi rozwoju wiel- 
kiego narodu i państwa. 

Wojna domowa, zwana wojną sece- 
syjną, która przeciwstawiła 11 suweren- 
nych stanów południowo-wschodnich 
20 pozostałym stanom północy i środ- 
kowego zachodu, zaczęła się 12 kwiet- 
nia 1861 roku atakiem konfederatów na 
wierny Unii fort u wejścia do portu 
Charleston w Południowej Karolinie. 
Zakończyła ją 9 kwietnia 1865 roku ka- 
pitulacja wojsk Konfederacji pod Appo- 
tomax w Wirginii. Trzeba było czterech 
lat, by Przyszłość i Postęp pokonały 
Przeszłość i Tradycję. W 53 lata po u- 
padku Napoleona (co zakończyło epo- 
kę rewolucji francuskiej), na 52 lata 
przed wybuchem rewolucji rosyjskiej. 


amerykańska wojna secesyjna wpisała 
się w cykl konfliktów społecznych, 
wskutek których ukształtował się nasz 
dzisiejszy świat E 
Pierwszych 6 odcinków Serialu „Pół- 
noc-Południe" namalowało z mnós- 
twem szczegółów — oczywiście nie mó- 
wiąc wszystkiego — sytuację. w której 
musiało dojść do definitywnego : roz- 
strzygnięcia przyszłych losów USA. 
Prostacka, ekspansywna, demokra- 
tyczna, przemysłowa, miejska Północ 
nie mogła dłużej żyć pod jednym da- 
chem z wyrafinowanym, pasywnym, 
zhierarchizowanym, rolniczym Połud- 
niem. Spór o niewolnictwo był w grun- 
cie rzeczy sporem zastępczym, a wybór 
Abrahama Lincolna w 1860 roku na sta- 
nowisko prezydenta — pretekstem do 
rozpadu Unii i secesji Południa. Ukazu- 


jąc cały proces historyczny, film nie lek- 
ceważy roli jednostek — prywatnych 
ambicji, fanatyzmu, egzaltowanych na- 
dziei. Dzięki temu ten wielki dramat sta- 
je się tak ludzki i zrozumiały. 

Śledzimy teraz losy długiej, krwawej 
wojny. Początkowo Jankesi ruszą, nie- 
co na oślep, na Richmond w Wirginii, 
które stało się stolicą Konfederacji i od- 
parci zaznają goryczy porażki, którą 
zgotuje im bohater spod Chapultepec 
w wojnie meksykańskiej, Robert E. Lee, 
dawny superintendent West Point. Got: 
ną się daleko na północ, opuszczą Wa- 
szyngton i Baltimore, zaznają miażdżą- 
cej klęski pod Bull Run. 

Historycy tej wojny wyróżniają trzy 
zasadnicze jej fronty: morski, czyli blo- 
kadę portów Południa i próby jej przer- 
wania; front Missisipi i rajd Ulyssesa S. 
Granta na południe, co doprowadziło 
do rozcięcia terytorium Konfederacji; i 
wreszcie mniej więcej stały front w Wir- 
ginii, front walk pozycyjnych, uporczy- 
wych prób złamania sił przeciwnika. 

Koniederaci byli lepszymi na ogół 
żołnierzami i początkowo lepszych mie- 
li dowódców — Roberta E. Lee i Throma- 
Sa „Stonewalł” Jacksona. Jedyny wielki 
generał Unii, Grant, był długo trzymany 
na dystans, ze względu na różnice poli- 
tyczne w łonie Kongresu, o wiele głęb- 
sze i szkodliwsze na Północy, niż na 
Południu. Właściwie dopiero od jesieni 
1863 roku, kiedy ciężar zmagań prze- 
niósł się na front zachodni, do Tennes- 
see, Grant i współpracujący z nim 
Sherman, zdołali przechylić szalę zwy- 
cięstwa. Było ono zresztą nieuniknione, 
zważywszy różnice potencjału ekono- 
micznego i blokadę Południa, całkowi- 
cie uzależnionego od dostaw broni, a- 
municji i lekarstw z Europy. Zapiekte w 
oporze Południe, odrzucające wiele po- 
jednawczych ofert Lincolna, zostało 
rzucone na kolana po straszliwym mar- 
szu Shermana w poprzek Georgii, od 
Appallachów do morza; na 100-kilome- 
trowej szerokości pasie jego przemar- 
szu nie pozostał ani jeden cały dom. 

Będzie jeszcze wiele okazji, by prze- 
żywać, wraz z bohaterami, najdrama- 
tyczniejsze epizody tej wojny. (Sob) 


Zdjęcia: Cinó Revue 


W wojnie, którą potępia, George dosłuży 
się generalskich szlifów 


Czy ich miłość oprze się wszelkim przeciwnościom? 


Również kobiety wykorzystuje jako narzędzie swych intryg: Philip Casnoff jako Elkanah Bent i Morgan Fairchild w roli Bernadetty 


Z ekranów świata 


Oscar 1990 za reżyserię 


URODZONY 
CZWARTEGO 


 |LIPCA 


uż sam tytuł wskazuje, że film jest 

produkcji amerykańskiej. Bo- 

wiem Amerykanie opanowali do 

perfekcji sztukę nadawania tytu- 
łów, tych tytułów, które są niesłychanie 
proste i oczywiste, jak fragment zdania 
wyrwany ze zwykłej rozmowy, zarazem 
jest w nich drugi sens, drugie znacze- 
nie, przez co tworzą wieloznaczną kon- 
strukcję językową. 

Nie inaczej w tym przypadku. Pełny 
tytuł mógłby brzmieć: „Urodzony 
czwartego lipca 1946 roku”, jest to bo- 
wiem data przyjścia na świat Rona Ko- 
vica, postaci nie fikcyjnej, lecz z krwi i 
kości, człowieka, który napisał autobio- 
graficzną książkę, a na jej podstawie 
powstał film Olivera Stone'a. 

Tytuł ma drugi sens, który nakłada 
się na pierwszy. Czwarty lipca to dzień 
narodowego Święta Stanów Zjedno- 
czonych. Więc urodzony czwartego lip- 
ca znaczy tyle, co dziecko. co syn świę- 
tującej Ameryki, a zważywszy na tra- 
giczny los tego dziecka, jest jeszcze w 
tytule gorzka ironia 

Oliver Stone byt w Wietnamie. Wrócił 
zdrów i cały. Doświadczenia życiowe z 
tamtej wojny z lat sześćdziesiątych za- 
ważyły na jego życiorysie filmowym — 
zrealizował „Pluton”. 
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W Wietnamie był i Ron Kovic. Ron 
także wrócił do USA, ale na wózku in- 
walidzkim. Leczony, wyszedł z życiem, 
ale — z pourazowym paraliżem nóg. 
Twarda natura wzięta górę. Ron prze- 
mógł się i jakoś urządził w życiu. Stał 
się zagorzałym pacyfistą, pojawiał się 
wszędzie tam, gdzie występowano 
przeciw wojnie i wojsku, był, oczywiś- 
cie, jednym z najaktywniejszych człon- 
ków Vietnam Veterans Against the War. 
W roku 1976 napisał książkę o sobie, 
właśnie „Urodzony czwartego lipca”. 
Stone obiecał mu, że ją sfilmuje. 

Film Olivera Stone'a zaczyna się bar- 
dzo pięknie — grupa dzieci biegnie po 
leśnym wale, bawiąc się w wójnę. Jest 
popołudnie, słońce kładzie Świetlne, 
migające piamy na liściach, konarach, 
murawie, niebo i ziemię tączą wibrujące 
smugi światła. Nagle grzechot broni-za- 
bawki. 

Filmowe ujęcie wzorowane na post- 
impresjonistycznym malarstwie amery- 
kańskim z końca XIX wieku, na obra. 
zach, których reprodukcje wiszą wszę- 
dzie. Amerykanie często stosują dwie 
konwencje widzenia świata: tę ładniej- 
szą i malarską dla scen dziecinnych, 
niewinnych. idyllicznych; tę realistyczną 
i fotograficzną dla scen z życia doro- 
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Willem Dafoe I Tom Cruise 


stych, w okrutnym i bezwzględnym 
świecie. Scena z dzieciństwa powtórzy 
Się w plenerze Wietnamu i nie będzie to 
już zabawa. . 

Film ma budowę łańcuchową, składa 
się z wyrażnie wyodrębnionych ogniw, 
a to: prologowa scena z dzieciństwa, 
zielone lata (szkoła, studia, początek 
służby w Marines), wojna wietnamska, 
pobyt w szpitalu, powrót do USA (strajk 
w Syracuse, awantura w barze Arthura, 
prostytutki z Villa Dulce, odwiedziny w 
Georgii, demonstracje w Miami, de- 
monstracje w Waszyngtonie). Każda ze 
scen-ogniw jest całością zamkniętą, ale 
harmonijnie łączą się w jedną spójną 
całość. 

Film stawia sobie bardzo określone 
zadanie: opowiedzieć historię jednego 
człowieka, który bytby reprezentantem 
generacji przegranych Amerykanów. 

Albo inaczej — jest to film o wojnie 
wietnamskiej i jej społecznych skut- 
kach. A wojna ta zapisała się w świado- 
mości Amerykanów w sposób niesty- 
chanie silny. Świadczą o tym filmy 
wciąż powracające do tego tematu. Te- 
matycznie i dramaturgicznie film Sto- 
ne'a jest bardzo podobny do wyświet- 
lanego w Polsce „Powrotu do domu" 
Hala Ashby'ego. Podobieństwa wyni- 
kają nie z konwencji gatunku, lecz ze 
zbieżności życiowych wypadków i psy- 
chicznych rekacji. 

Mimo ogromnej plejady aktorów — 
kilkuset wykonawców — jest to film jed- 
nej roli. Wszystko co' dramatycznie 
ważne zawarte jest w postaci Rona Ko- 
vica, a wszystko ważne artystycznie — w 
grającym go Tomie Cruise. 

1 znów reminiscencja z „Powrotem 
do domu”. W tamtym filmie grał Jan 
Voight, także jego podstawowym rekwi- 
zytem był inwalidzki wózek, także i jego 
postać przechodziła ewolucję od kryzy- 
su psychicznego do ponownego wydo- 
roślenia, do znalezienia sobie miejsca 
na ziemi. 

Zestawienie tych dwóch ról ułatwia 
zastanowienie się nad kinem amery- 
kańskim: zbieżność losów tych postaci 
jest oczywista, również zbieżność 


dyspozycji aktorskich, ten „szarpany” 
sposób gry, od spazmów do bezruchu, 
od reakcji niemal wyłącznie biologicz- 
nych po człowiecze, od drapieżność 
do sentymentalizmu. Ale jest zasadni- 
cza różnica, pokoleniowa: w grze Voig- 
hta czujemy (może niezamierzony) pa- 
radokumentalizm, inspiracje ze źródeł, 
z pierwszej ręki. Tom Cruise bardziej 
gra świadom sprawy i tradycji aktor- 
skich dła takich i podobnych (lub nie- 
podobnych) póstaci. Voight analizuje, 
Cruise syntetyzuje; Voight jest chyba 
prawdziwszy, a Cruise lepszy. 

Film ociera się o wielkość (sztuki) i 
ma kilka scen prawie wielkich. Oto jed- 
na z nich: w czasie akcji w Wietnamie 
Ron Kovic przypadkowo, bo w ogólnym 
zamieszaniu, zastrzelił swego kolegę. 
Po jakimś czasie kaleki, zdemobilizo- 
wany Ron odwiedza jego rodzinę. Tam- 
ci oczekują legendy, opowieści o po- 
lach chwały, 6 bohaterstwie ich syna. 
Ron mówi im prawdę o tym, jak szmat- 
tawo wyglądała wojna w Wietnamie, 
przyznaje się, że to on, co prawda po- 
myłkowo i w zamieszaniu, ale jednak on 
zastrzelił ich syna. Scena przejmująca, 
dramatyczna, ale zatrzymana w pół zda- 
nia, nie wykorzystana do końca w 
swym przewrotnym tragizmie. 

Niezaieżnie od implikacji artystycz- 
nych, społecznych i psychologicznych, 
jakie wywołuje „Urodzony czwartego 
lipca” jest to film szalenie widowiskowy 
i realizowany z brawurą i z rozmachem 
technicznym. Wśród współrealizatorów, 
jak zwykle w takim przypadku, wysuwa 
się na czoło operator Robert Richard- 
son 

Wywodzi się z dokumentalistów, do 
fabuły ściągnął go Stone i współpraco- 
wał z nim przy wszystkich swoich fil- 
mach. Richardson jest realistą, ale rea- 
listą w specjalnym znaczeniu — niczego 
nie dodaje, niczego nie poprawia, wie 
tylko, co dla danej sceny lub sytuacji 
jest najważniejsze. | traktuje wszystko 
jednakowo: powietrze, światło, przyro- 
dę, ludzi wybierając z bogactwa rzeczy 
widzianych tylko to, co w danej sytuacji 
tworzy sens sceny. 

Wydać się może paradoksem, ale 
„Urodzony czwartego lipca" ma kon- 
strukćję zbliżoną do filmów typu fanta- 
Sy. Przede wszystkim przez wieloobra- 
zowość świata; tak jak w filmach fanta- 
Sy świat pokazany składa się z kilku 
światów lokalnych, całkowicie różnych 
od siebie. W filmie fantasy może to być 
świat karzełków, Świat olbrzymów, 
świat złych rycerzy, świat dobrych istot 
itd. W „Urodzonym czwartego lipca" te 
różne Światy to impresjonistyczna A- 
meryka z czasów dzieciństwa, koloro- 
wa i sentymentalna Anteryka z czasów 
szkolnych Rona. infernalne sceny w 
Wietnamie, tragikomiczne (przyrówny- 
walne do scen z „M.A.S.H.") sceny w 
szpitalu wojskowym. kontestująca A- 
meryka późnych lat sześćdziesiątych. 

Efekt tej wieloświafowości, czy nawet 
wielobytowości, uzyskuje się przez kur- 
czenie czasu i przestrzeni filmowej. Jest 
to zapewne potrzeba wielopunktowego 
widzenia świata, ogarnięcie jego wielu 
wyglądów, uchwycenie całościowe. 

I bez względu na to, czy chodzi o „U- 
rodzonego czwartego lipca” czy o coś z 
fantasy (np. „Willow”), mamy do czynie- 
nia z tym samym zjawiskiem i z tą samą 
potrzebą nowego widzenia świata. Jest 
to przejście od czasoprzestrzennego li- 
nearyzmu do reliefu; od wydarzeń wy- 
łuskanych do wydarzen wiopionych w 
rytm świata, przyrody i historii. To bar- 
dzo ważna ewolucja współczesnego 
kina. 

A niezależnie od wszystkiego film 
Stone'a jest bardzo dobrym wprowa- 
dzeniem do tej wielkiej Ameryki, nad 
którą tak bardzo zaważył mały Wiet- 
nam. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


BORN ON THE FOURTH OF JULY, reż. Oli- 
ver Stone, USA 


Portret na życzenie 


Hart 
BOCHNER 


ościł na naszej okładce (nr. 
12 br.) i gościł w naszych do- 


mach dzięki małemu ekrano- browy 
wi telewizyjnemu. Czas na pytają, 
parę szczegółów biograficznych, choć 


nasza” hollywoodzka korespondentka 
Leila Sorell uprzedza, że są skąpe. Ten 
niebieskooki, przystojny amant broni 
prywatności swego życia! 

Urodził się w Kanadzie, w Toronto, 
ale nie jest Kanadyjczykiem. Po prostu 
jego ojciec, aktor Lloyd Bochner, kręcił 
tam w 1960 roku film i towarzyszyła mu 
żona. Hart wychował się w Los Angeles 
i tam chodził do szkoły, tam także za- 


z filmu „Butch i Sundance: dni młodoś-- 


czął studiować aktorstwo. Debiutował szczegółów o Zbigniewie Zama- 
na ekranie w filmie „Wyspy na Golfstro- |  chowskim. Nie ma rady, musimy zwró- 
mie", ekranizacji Hemingwaya: grał | — cić się do samego aktora, obiecujemy 
syna George'a C. Scotta. Potem był a- wywiad! Wreszcie propozycja Lucyny z 


roganckim studentem w filmie „Wyłom” 
(Breaking Away, 1979) Petera Yatesa. 
Wówczas odezwała się telewizja, czego 
należało oczekiwać. Ojciec młodego 
aktora miał już kontrakt z ABC na udział 
w mamucim serialu „Dynastia”, nato- 
miast Hart otrzymał propozycję roli 
znacznie ambitniejszej. Zagrał chłopaka 
niezrównoważonego psychicznie w a- 
daptacji bestsellerowej książki Brooke 
Hayward „Haywire”. Był to rok 1980. 
Wreszcie został dostrzeżony, plotkar- 
ska prasa publikowała jego zdjęcia w 
towarzystwie ślicznych modelek, wró- 
zono rychłe małżeństwo — jak się oka- 
zało, najwyraźniej z fusów... Hart Boch- 
ner myślał poważnie o nowej roli, Arona 
Traska w serialu „Na wschód od Ede- 
nu” (1981). Odniósł znów sukces i ra- 
dośnie przyjął ofertę pięknej Candice 
Bergen, która szykowała produkcję ko- 
medii „Bogate i sławne” (Rich and Fa- 
mouś, 1981): sama wybierała sobie 
partnerów, a realizację powierzyła sę- 
dziwemu „reżyserowi kobiet”, George 
Cukorowi, Film okazał się wydarzeniem 
o charakterze raczej towarzyskim, niż 
artystycznym, ale dla kariery aktora była 
to ważna pozycja. Grał potem w sympa- 
tycznej „Superdziewczynie” (Supergirl. 


1984) — widowisku SF dyskontującym 
powodzenie „Supermana”, trzeba też 
wymienić wyświetlany u nas film 
„Szklana pułapka" (1988), mocny dra- 
mat sensacyjny. Ale pozycję gwiazdy 
zawdzięcza znowu małemu ekranowi. 
W serialu „Wojna i pamięć” kontynuują- 
cym „Wichry wojny” objąt rolę Byrona, 
którą w pierwszym filmie grał Jean-Mi- 
chael Vincent. To się zdarza w se- 
riałach, jeśli realizacja przeciąga się na 
lata. Miał także nową partnerkę w roli 
Natalie — Jane Seymour, która zastąpiła 
Ali McGraw. Stworzyli parę, której dra- 
matyczne losy oglądała z zapartym 


„Superdziewczyna”: z Helen Slater. 
„Wojna I pamięć”: z Robertem Mitchumem 


Jako Byron Henry w serialu „Wojna i pamięć" 


tchem i wzruszeniem widownia wielu 
krajów świata. Z Jane Seymour zetknął 
się już resztą na planie miniserialu 
„Słońce też wschodzi” (1984 r.James 
Goldstone), znanej i z naszej telewizji 
adaptacji powieści Hemingwaya. Film 
daleko odszedł od tekstu powieści. 
Bochner przekonywał jednak w roli 
Jake'a, okaleczonego weterana | wojny 
światowej. 

Cóż więcej? O ile nam wiadomo, 
Hart Bochner nie zmienił jeszcze stanu 
cywilnego. A na swój temat mówi tylko: 
„Chcę być uważany za dobrego akto- 
ra". Brzmi to dostatecznie ambitnie. 
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Recenzje 


Jem 


Jerrica odziedziczyła po ojcu udział 
w wytwórni płyt Starlight Music i dom 
dla osieroconych dziewcząt. To pierw- 
sze chce zagarnąć złowrogi współwłaś- 
ciciel Eryk, w tym drugim znajdzie Jerri- 
ca przyjaciółki i sojuszniczki w walce o 
schedę. Ojciec zostawił jej też tajemni- 
czą niespodziankę — to mieszkająca w 
superkomputerze czarodziejka Syner- 
gy, która na życzenie wytwarza hologra- 
my osób i przedmiotów. Za sprawą Sy- 
nergy jasnowłosa Jerrica może się 
zmieniać w różowowłosą piosenkarkę 
Jem i wraz z utworzonym z przyjaciółek 
zespołem „Hologramy” walczyć o pry- 
mat na muzycznym rynku z lansowa- 
nym przez Eryka zespołem „Wyrzutki”. 
Wygrywając w tej rywalizacji może od- 
zyskać nie tylko ojcowską wytwórnię, 
także zdobyć hollywoodzki kontrakt i 
luksusową rezydencję ufundowaną 
przez filmowego magnata. 

Ta baśniowa fabuła, błaha lecz skon- 
struowana z szacunkiem dla nośnych 
stereotypów i wyrażnego podziału 
świata na czarny i biały, została okra- 
szona szczyptą sensacji i sporą dozą 
muzyki (piosenki obu zespołów wple- 
ciono jako dynamiczne wideoklipy). O- 
powieść o dziewczynie, która dzielnie 
stawia czoło przemyślnym intrygom 
zyskuje przez animację niebywałą bar- 
wę i rozmach, choć traci nawet cień 
realizmu psychologicznego. Komikso- 
we tempo nie pozwala na zwolnienie 
akcji, tak więc najsłabsze są partie sen- 
tymentalne, ale bez miłości baśń była- 
by przecież kaleka, nawet taka naryso- 
wana. „Jem” lo kino niewielkie, ale peł- 
ne wdzięku, zabawne także dla doro- 
słych. Tyle że im spodobać się mogą 
bardziej „Wyrzutki”... (ed) 


JEM. Reżyseria: Jay Bacal. Muzyka: Robert 
USA, 1985. Animowany film muzycz- 
min. Dla wszystkich. 
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ystępując w niecodziennej 
roli eksperta, Apacz Ojija- 
theko przed blisko stu laty 
autorytatywnie orzekł: Win- 
netou nigdy nie istniał! Ani Old Shatter- 
hand, ani Nszo-oczi, ani dziesiątki in- 
nych bohaterów powieści Karola Maya. 
Ale to nie rozstrzygnęło burzliwego 
sporu wokół ukazujących się w końcu 
ubiegłego i na początku naszego stule- 
cia książek niemieckiego pisarza. Od- 
sądzany od czci i wiary jako autor, May 
pisał dalej i zdobywał coraz większą 
popularność. Dziś jego dorobek zamy- 
ka się w 70 tomach, wciąż wznawia- 
nych. wciąż czytanych. Zwycięstwo zza 
grobu? 
No może nie aż tak. Przeważającą 
część spuścizny pisarza stanowią u- 
twory, o których on sam pragnął jak 
najszybciej zapomnieć: pisane „na za- 
mówienie” tasiemcowe romanse sen- 
sacyjne, tyleż dochodowe, co bezwar- 
tościowe. Ale przygodowe powieści, a 
przede wszystkim cykl o wodzu plemie- 
nia Apaczów, Winnetou, i jego białym 
przyjacielu, Old Shatterhandzie,. oparły 


się działaniu czasu. 

Zabawne, że te właśnie książki ala- 
kowano zwykle najzacieklej. Zarzucano 
Mayowi, że opisuje rzeczywistość, któ- 
rej nie zna, nadaje swym książkom pa- 


miętnikarski charakter, choć sam nie 
przeżył ani jednej z opisywanych przy- 
gód. A May tymczasem, obojętny wo- 
bec „dokumentalnej' optyki swych kry- 
tyków. kontynuował twórczość i kreo- 
wał świat, który go załascynował. Świat 
Przygody. 

Był to świat wyidealizowany, tacy też 
byli główni bohaterowie: szlachetny 
wódz Indian Winnetou i prawy Old 
Shatterhand, zawsze gotowi do walki ze 
złem i niesprawiedliwością, złączeni na 
śmierć i życie przysięgą krwi. Wraz z 
nimi wprowadził May do opowieści o 
dobru triumiującym nad złem nowe ele- 
menty. scenerię Dzikiego Zachodu, 
rzadko wtedy wykorzystywaną, co gwa- 
rantowało zainteresowanie czytelnika 
oraz wątek przyjaźni ludzi odmiennych 
ras: białego i czerwonoskórego. Nada- 
ło to całej historii szlachetne, humani- 
styczne przesłanie. . 

Kino sięgnęło po książki Maya w la- 
tach sześćdziesiątych i potraktowało je 
bezkrytycznie. Reżyserzy niemieccy, 
którzy przenieśli na ekran większość 
przygód Winnetou, nie ukrywali, że 
wspaniałe „amerykańskie” plenery. to 
jugosłowiańska imitacja, a w roli wodza 
Apaczów wystąpił Francuz, Pierre Bri- 
ce, który Indian znał tylko z książek. Fil- 
mowe opowieści o Winnetou są więc 


Pierre Brice 


podwójnie zmistyfikowane, niemniej w 
swoim czasie podbiły młodzieżową 
publiczność. Dziś już trącą myszką, 
kino przygodowe bardzo od tamtych 
czasów porosło w piórka. 

Powracający po 20 latach na nasze 
ekrany film „Winnetou i Old Shatter- 
hand w Dolinie Umarłych" (przedtem 
wyświetlany pod tytułem „Winnetou w 
Dolinie Śmierci") może bardzo rozcza- 
rować tych. którzy spotkają się z boha- 
terami po raz pierwszy. Winnetou i Old 
Shatterhanda zredukowano tu do bez- 
barwnych postaci, pustych znaków fir- 
mowych przyozdabiających awanturni- 
czą fabułę. Niewiele zostało ż fascynu- 
jącej osobowości wodza Indian, wątek 
przyjażni z „białym bratem” jest umoty- 
wowany psychologicznie na tyle, na ile 
jest to potrzebne w przygodowym ko- 
miksie. 

A może zawsze tak było, nawet w 
pierwszych filmach o białym i. czerwo- 
nym bracie? Przecież książki Karola 
Maya i filmy na nich oparte to pokarm 
strawny tylko dla młodzieńczej, nie 
przeciążonej wiedzą o Świecie wyo- 
braźni? Czułej jednak na dobro, szla- 
chetność i poświęcenie w imię przyjaź- 
ni. Nie wierzmy więc do końca słowom 
Ojijatheko. Gdyby. Winnetou nie istniał, 
należałoby go wymyślić.  _ 

MARIUSZ 
MIODEK 


WINNETOU 
1-OLD SHATTERHAND 
W DOLINIE UMARŁYCH 
VINETOU U DOLINY SMRTI / WINNETOU 
UND OLD SHATTERHAND IM TAL DER TO- 
TEN. Reżyseria: Harald Reini. Wykonawt 


Pierre Brice, Rex Barker, Karin Dor | inni. 
Jugosławia-RFN-Włochy, 1968. 


Cudzym 
piórem 


Lenin powiedział, że kino jest naj- 
ważniejsze ze wszystkich sztuk, w 
co propagandyści święcie uwierzyli. 
(Zdzisław Pietrasik „Filmy ukarane”, 
Panorama Polska nr 3, 1990). /stot: 
nie, kina bali się najbardziej, tak jak- 
by reżyser mógł wyprowadzić lud 
na barykady i zagrozić podstawom 
ustroju. W latach pięćdziesiątych, a 
nawet jeszcze sześćdziesiątych, 
premiera nowego filmu była wyda- 
rzeniem nie tylko artystycznym, ale 
także — a może przede wszystkim — 
politycznym. Nowe utwory, przed 
wprowadzeniem na ekrany, staran- 
nie oglądał aktyw partyjny, a sam I 
Sekrelarz troszczył się, żeby pra- 
cownicy cenzury nie popełniali błę- 
dów. (Ponoć na osobiste zyczenie 
Władystawa Gomułki zatrzymany 
został „Ósmy dzień tygodnia” Alek- 
sandra Forda, wg Marka Hłaski). A 
zawistni mówią, że artyści, szcze- 
gólnie filmowcy, byli pieszczochami 
kolejnych | sekretarzy. 


* * xk 


Na filmach stalinowskich nie ma 
—_o ile mnie pamięć nie zawodzi 
(Tomasz Goban-Klas „Wielki mani- 
pulator albo kamuflaż wszechcza- 
sów”, Zdanie nr 1, 1990) — łagrów, 
więzień, przesłuchań. Nie. pokazy- 
wano dokładniej, co robi się z „wro- 
gami ludu, z „wrogami władzy 
radzieckiej”. Nie ma scen rewizji, 
transportów itp. Władza jest raczej 
uśmiechnięta, wyciąga pomocną 
rękę. I nie jest to ręka karząca. O- 
czywiście — tu i ówdzie można po- 
kazać surowe przesłuchanie nie- 
mieckiego jeńca, w filmach wojen- 
nych, ale jest to raczej wyjątek, a nie 
przykład terroru, tu zresztą w pełni 
usprawiedliwionego (sic?-k). Film i 
literatura stalinowska nie otrzymały 
również zadania, by pokazywać 
procesy polityczne, albo przeista- 
czanie się np. działacza partyjnego. 
komunisty w _kontrrewolucjonistę 
czy trockistę. Raczej wypełniały ją 
opisy pozytywne, „jak hartowała się 
stal'. Idąc do kina, sięgając po 
książkę, nowy człowiek radziecki 
wchodzić miat w świat nadziei, 
gdzie wprawdzie niekiedy była 
mowa o knowaniach, spiskach, ale 
gazie również — jak w dawnych we- 
sternach — źli chłopcy są elegancko 
likwidowani przez dobrych chłop- 
ców. Człowiek radziecki musiał, o- 
czywiście, wiedzieć, co jest dozwo- 
lone, a za co rzeczywiście idzie się 
siedzieć albo kogo zamknęli. Nie 
dowiadywał się tego z publikowa- 
nych w „tołstych żurnałach” opo- 
wiadań w typie zapisków Dostoje- 
wskiego z zesłania. Zestania zresztą 
skończyły się wraz z caratem. Po- 
tem powstały gutagi. Autor eseju 
chciałby zapewne, by miliony ludzi 
poddanych codziennemu, krwiożer- 
czemu terrorowi oglądały to samo — 
w czasie „wolnym” i za własne pie- 
niądze — w kinie! Stalin nie był aż 
tak okrutny..(k) 


| 
RAIN MAN 


RAIN MAN. Reż.: BARRY LEVINSON. 
Scen.: Ronald Bass, Barry Morrow. 
Zdj.: John Seale. Muz.: Hans Zimmer. 
Scenogr.: William A. Elliott. Wykonaw- 
cy: Dustin Hoffman (Raymond Babbitt), 
Tom Cruise (Charlie Babbitt), Vaieria 
Golino (Susanna), Jerry Molen (dr Bru- 
ner), Jack Murdock (John Mooney), Mi- 
chael D. Roberts (Ver), Ralph Sey- 
mour (Lenny), Lucinda Jenney (Iris); 
Bonnie Hunt (Sally Dibbs). Prod.: Uni- 
ted Arlists. A Gruber-Peters Company 
produciions, USA, 1988. 133 min. 
Dramat psychologiczny. Trudne 
spotkanie dwóch światów: młody 
prawnik agencji sprzedaży samocho- 
dów postanawia odszukać nie znane- 
go mu brata autystę, któ- 


remu ojciec zapisał w testamencie 
większość majątku. „Oscary '89" dla 
najlepszego filmu, aktora (D. Hoff- 
man), reżysera i scenarzystów, „Złoty 
Niedźwiedź” w Berlinie Zachodnim 
1989. 


ŚWIAT 


OGARNIĘTY 
WOJNĄ - cz. VIII 


THE WORLD AT WAR, VOL 8. Real.: 
PHILIP WHITEHEAD. Scen. wg książki 
Marka Arnolda-Forstera: Angus Calder, 
Neal Ascherson. Muz.: Carl Davis. 
Prod.: Thames Television, Wielka Bry- 
tania, 1982. 104 min. Dystr.: ITI 
Odcinek telewizyjnego serialu do- 
kumentalnego poświęconego Il woj- 
nie światowej: hitlerowskie naloty na 
Anglię, życie w Trzeciej Rzeszy. 


W kinach i na kasetach 


ROMANTYCZNA 
KOMEDIA 


ROMANTIC COMEDY: Reż.: ARTHUR 
HILLER. Scen. wg własnej sztuki: Ber- 
nard Slade. Zdj.: David M. Walsh. Muz.: 
Marvin Hamlisch. Scenogr.: Alfred 
Sweeney. Wykonawcy: Dudley Moore 
(Jason Carmichael), Mary Steenbergen 
(Phoebe Craddock), Frances Sternha- 
gen (Blanche), Janet Eilber (Allison St. 
James), Robyn Douglass (Kate Mallo- 
ry). Ron Leibman (Leo). Prod. Mirisch 
Corporation — United Artists — Taft En- 
tertainment, USA, 1983. 102 min. Dysti. 
m. 


Perypetie wziętego pisarza, który 
nie potrafi oddzielić spraw zawodo- 
wych od życia osobistego. 


KARATE KID ES 


THE KARATE KID. Reż.: JOHN G. A- 
VILDSEN. Scen.: Robert Mark Kamen. 
Zdj: James Crabe. Muz.: Bill Conti. 
Scenogr.: William J. Cassidy. Wyko- 
nawcy: Ralph Macchio (Daniel La Rus- 
so), Noriyuki „Pat” Morita (Miyagi), Eli- 
sabeth Shue (Ali), Martin Kove (Kreese), 
Randee Heller (Lucille La Russo), Wil- 
liam Zabka (Johnny), Ron. Thomas 


(Bobby), Rob Garrison (Tommy), Tony, 
O'Deli (Jimmy). Prod. Columbia-Delphi 
Production Il, USA, 1984. 127 min. Dy- 


strybucja: Spółka „Oskar”. 


Japoński mistrz walk Wschodu 
wprowadza ucznia w arkana sztuki i 
filozofię karate. 


WIELKI SANTINI 


THE GREAT SANTINI. Scen. wg pow. 
Pata Conroya i reż.: LEWIS JOHN CAR- 
LINO. Zdj.: Ralph Woolsey. Muz.: Elmer 
Bernstein. Scenogr.: Jack Poplin. Wy- 
konawcy: Robert Duvall (Wilbur „Buli” 


Reż.: JULIUSZ MACHULSKI. Scen.: A- 
leksandr Borodianski, Juliusz Machul- 
ski. Zdj.: Janusz Gauer. Muz.: Krzesimir 
Dębski. Scenogr.: Walentin Gidulia- 
now; sekwencje w Chicago: Krzyszto! 
Stefankiewicz. Kier. prod.: Andrzej Sot- 
tysik, Fieodosja Wiszniakowa. Wyko- 
nawcy: Jerzy Stuhr (Johnny Pollack), 
Władimir Gotowin. (Niczyporuk), Woj- 
ciech Wysocki (De Niro), Galina Pietro- 
wa (Głuszko), Nikołaj Karaczencow (Ja- 
poniec), Liza Machulska (Ditta), Oleg 
Szkłowski (Żorż), Wasilij Miszczenko 
(Kriwonoszczenko), Wiktor Stiepanow 
(Kostia), Witalij Szapowałow (portier), 
Walery Barda-Szklarenko (recepcjoni- 
sta), Wsiewołod Safonow (profesor Ba- 
boczkin). Prod.: ZPPF — Zespół „Zebra” 
i Wytwórnia Filmowa w Odessie, Pol- 
ska-ZSRR, 1989. 


Recenzja na str. 3. 


WYZWANIE 


THE _GAUNTLET. Reż.: CLINT EAST- 
WOOD. Scen.: Michael Butler, Dennis 
Shryack. Zdj.: Rexford Metz. Muz.: Jerry 
Fielding. Scenogr.: Aleen E. Smith. Wy- 
konawcy: Clint Eastwood (Ben Shoc- 
kley), Sondra Locke (Gus Mally), Pat 
Hingle (Josephson), William Prince 
(Blakelock), Bili McKinney (konstabl), 
Michael  Cavanaugh _ (Feyderspiel). 
Prod.: Malpaso dla Warner Bros, USA, 
1977. 109 min. Dystr.: ITI. 

szczowiec. Inspektor policji o- 
stania świadka, który zna powiązania 
jego przełożonych z mafią. 


Meechum), Blythe Danner (Lilian Mee- 
chum), Michael O'Keefe (Ben Mee- 
chum), Stan Shaw (Toomer Smalls), 
Lisa Jane Persky (Mary Anne Mee- 
chum), Julie Anne Haddock (Karen 
Meechum). Prod.: Bing Crosby Prod. 
dla Orion, USA, 1979. 115 min. Dystr. 
m. 

Dzieje konfliktu nastolatka z apo- 
dyktycznym ojcem; po Śmierci ojca 
syn bezkrytycznie przejmuje jego styl 
bycia. 
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Kinorama 
FAKTY 


Montgomery Clift był wielkim gwiazdo- 
rem kina lat pięćdziesiątych. Podziwaali 
go Brando i Newman, a także Al Pacino. 
Nawet Marilyn Monroe była załascyno- 
wana jego niespokojnym spojrzeniem, 
gdy pod kierunkiem Johna Hustona krę- 
cili „Skłóconych z życiem”. Powiedziała 
wówczas” „To jedyny znany mi aktor, któ- 
ry jest w gorszym stanie psychicznym, 
niż ja”. Dzisiaj nie żyje już całe aktorskie 
trio „Skłóconych z życiem”: Clark Gable 
Ci i Marilyn. Na początku tego roku w 
Hollywood zapadła decyzja o realizacji 
ekranowej biografii Montgomery Clifta. 
Wiadomo już, że rolę Ciarka Gable zagra 
jego syn. ale nadal trwają poszukiwania 
aklora, który mógłby odtworzyć Clifta, 
wsławionego także rolami w „Stąd do 
wieczności”, czy: „Nagle, ostatniego 
lata". Pamięć o aktorze nie zaginęła, 
choć od jego śmierci minęły już 24 lata 


* 
Po „Szczękach” i „Bliskich spotkaniach 
trzeciego stopnia”, Richard Dreytus gra 
znów w filmie Stevena Spielberga. Tytuł - 
„Always”. 


* 
Być może to plotka, ale powtórzmy za 
branżową prasą. Roman Polański ma po- 
dobno nakręcić „europejski wariant" 
słynnego filmu erotycznego „Dziewięć i 
pół tygodnia”, znów z Klm Basinger I 
Mickeyem Rourke (oboje na zdjęciu). 
Roboczy tytuł: „Cztery dni w lutym” (Four 
Days in February) 


Fot. Cine Revue 


Janet Jackson 


UDZIE 


Janet, 
siostra Michaela 


Jest ulublenicą: tak twierdzi ośmioro 
Jacksonów, jej rodzeństwo. Jej pierw- 
szy album płytowy „Control" ukazał się 
w roku 1986, ale prawdziwą karierę robl 
dopiero ostatnio. Nadal jednak nie lub 
kiedy się ją porównuje do Michi 
Reporter „Paris Match” zadawał więc 
inne pytania. 

© Czy jest pani leniwa? 

- Powiedzmy, że mogłabym więcej 
pracować. Ale kiedy już jestem w studiu, 
myślę tylko o pracy. Zaczynamy o 2 po 
południu, żeby skończyć około 7 rano 


, następnego dnia 


© Awięc żyje pani nocą? 

— $ąpo temu przyczyny, jeśli się śpie- 
wa. W ciągu dnia struny głosowe są na- 
pięte i wysuszone. W nocy miękną. gar- 
dło się otwiera.* 


Fot. Paris Match 


© Nocne życie kojarzy się często z 
alkoholem, narkotykami. 

- Jestem zdecydowanie przeciwna 
wszelkim ekscesom. Kiedyś była na to 
moda, ale już minęła. Kiedy myślę o tych 
wszystkich gwiazdach rocka, które zmar- 
nowayy się przez nadużywanie narkoty- 
ków. jestem wstrząśnięta. Chciałabym 
dawać dobry przykład. 

© Nio chce pani mówić o Michi 
reszcie swojej rodziny. Dlaczego? 

— Każde z nas zajmuje własne miejs- 
ce. Kiedy miałam 17 lat, robiłam co mi 
kazał ojciec. Dziś sama jestem za 
wszystko odpowiedzialna: za swoje ży- 
cie | za swoją muzykę. 


Fot. Paris Match 


© Po raz pierwszy uciekta pani z 
domu w roku 1984. Miała pani 18 lat I 
wyszła za mąż, ele małżeństwo trwato 
tylko trzy miesiące. BT młodoś- 
ci? 

— Tak myślą ludzie, ale ie ja. Nadal 
kocham Jamesa. Moglibyśmy być razem, 
gdyby pozbył się swoich wad. Codzien- 
nie modlę się za niego. 

© Nie myśli już pani o małżeńs- 
twie? 

— Ależ małżeństwo to coś cudowne- 
go. Jeśli się jednak zdecyduję jeszcze 
raz, chciałabym aby trwało całe życie! 


SPOTKANIA 


Mam szanse 
u Papieża! | 


Komedia „Wojna róż” (War of the Ro- 
ses) zajmuje trzecie miejsce na liście 
amerykańskich przebojów. Chodzi © 
wojnę między małżonkami, którzy po- 
stanawiają się rozwieść. Są nimi Kath- 
leen Turner i Michael Douglas — para 
zakochanych z filmu „Miłość, szma- 
ragd I krokodyl”. A reżyserem oraz ad- 
wokatem, który opowiada czią historię 
na ekranie, jest Danny De Vito, również 
pamiętny z tamtego filmu. Był także 
Jednym z pacjentów w „Locie nad ku- 
kutczym gniazdem”, wiecznie popłaku- 
jącym Martinim. Czarny, łysawy, okrąg- 
lutki wnuk włoskich emigrantów, ak- 
torstwa uczył się na scenie, populat- 
ność zawdzięcza serialowi „Taxi”, nie- 
dawno był także partnerem Arnoldi 
Schwarzeneggera w _„Bliźniakach” 
Jako reżyser zrobił już czarną komedię 
„Wyrzućmy mamę z pociągu”. „Wojna 
róż” jest sukcesem, a reżyser-aktor 
odbywa teraz podróż promocyjną po 
Europie. I narzeka: 

— Wyrzucają cię z samolotu i zamykają 
we wspaniałym hotelu. Mu$iałem prosić 
na klęczkach, aby pozwolono mi wyjść 
na ulice Paryża! 

©. Wygląda pan jednak na człowieka 
spokojnego. 

— To pozory. Habit nie Czyni mnicha. 
Ha, ha, na! 

©) W gruncie rzeczy tkwi w panu o- 
krucieństwo. 

— O tak, jestem bestią. Ale tylko na 
ekranie. To moja terapia, mój własny 
sposób na rozciągnięcie się na kanapce 
psychoanalityka. Sądzę, że „Wojna róż" 
zamyka lata osiemdziesiąte: niesie na- 
dzieję, że czeka nas.coś lepszego, mniej 
dławiącego. Rose'owie to Judzie zacza- 
dzeni, zaabsorbowani wyłącznie dobrami 
materialnymi. Zapomnieli otym, kim byli 
na początku swojej drogi. To bardzo 
smutna historia. | 

© Ale pokazuje pan tych cywilizo- 
wanych, grzecznych ludzi jak wpadają 
w złość, nie potrafią kontrolować 
swoich emocji. I jacy są śmieszni! | 

— Nie ma w. tym nic dziwnego. Oczy- 
wiście, wyostrzam krańcowo sytuację, 
ale zdarza się przecież, że w czasie roż- 


| | 


wodu ma się ochotę zabić swojego daw- 
nego partnera. 

© | te spasione dzieci tej nieskazi- 
telnej pary! 

- To stara śpiewka na melodię: jak 
wychowywać dzieci. Jest o tym tyle ksią- 
żek, orogramów telewizyjnych. Niektórzy 
mówią, że dzieciom należy nieraz dać w 
skórę, inni są przeciwnikami takich me- 
tod. Postanowiłem dodać nieco włas- 
nych uwag na ten temat. 

© Rzadko w filmach amerykańskich 

oglącia się brzydkie dzieci. 
Ależ one lak naprawdę wcale nie są 
brzydkie. Są tylko po prostu dziesięć 
razy za grube. Ale jeżeli dobrze im się 
przyjrzeć to widać ich podobieństwo do 
Michaela i Kathleen. Takie dzieci spotyka 
się często na ulicach amerykańskich 
miast, ale chyba nigdy w amerykańskich 
filmach. 

© Czy atakowanie klasy „yupples”, 
którym opadły już skrzydła, nie jest 
nieco spóźnione? 

— Nigdy nie miałem nic wspólnego z 
tymi ludźmi, ale denerwują mnie do tego 
stopnia, że powiedziałem sobie: „Znajdę 
coś, żeby im dołożyć”. I znalazłem histo- 
rię, która wydała mi się zabawna, a poza 
tym były w tym scenariuszu także i inne 
sprawy, które miałem ochotę poruszyć. 
Ale nie jestem kaznodzieją, nie zamie- 
rzam dawać żadnego przesłania i mora- 
tu 


© Ależ morat jest wyraźny. Brzmi: 
„Nie rozwodźcie się, jeżeli nie jesteś- 
Cle pewni, że wszystko dobrze się od- 
będzie”. 

— Nie, ja chciałem powiedzieć coś in- 
nego: „Rozwodźcie się, jeżeli chcecie, 
ale nie warto popełniać morderstwa z po- 
wodu jakiejś lampy". Kiedy żona i mąż 
decydują się na rozwód, mówią: „To już 
nie może dłużej trwać. Rozstańmy Się, 
niech mój adwokat spotka się z twoim”. I 
starają się wszystko podzielić. Także i 
dzieci. A to prowadzi do dramalu. Propo- 
nuję więc, żeby przed wypowiedzeniem 
wojny dobrze się zastanowić, odprężyć. 
Już wyslarczająco przykre są przecież 
słowa: „Nie mogę dłużej, odchodzę: 

©_ Czy nie obawia się pan, żo zost 
nie niewłaściwie zrozumiany, a nawet 
wykorzystany przez zażartych przeciw- 
ników rozwodów? 


Kathieen Turner | Michael Douglas w „Wojnie ró: 


Michael Douglas, Kathleen Turner | 
Danny De Vito na premierze 


Fot. Cinó Revue 


— Nie jestem zwolennikiem rozwodów. 
Jestem za tym, aby ludzie jakoś potrafili 
się ze sobą ułożyć. Sądzę, że mój film 
zyska aprobatę Papieża. Chciałbym zor- 
ganizować projekcję z udziałem kardyna- 
łów i całej mojej rodziny, która w połowie 
jest polska (ze strony żony) i w połowie 
włoska (z mojej strony). A więc mam 
wszelkie szanse, aby spodobać Się Pa- 
pieżowi. Jestem pewny, że Ojciec Święty 
ogląda mnóstwo filmów. 


© Wybrał pan klasyczny styl narra- 
cji. 

— Chciałem nawiązać do stylu komedii 
z wytwórni Ealing, kiedy Alec Guinness 
pojawiał się przed kamerą, a potem nar- 
rację prowadził głos spoza kadru. A na 
końcu znów widzieliśmy Guinnessa. Ale 
zaraz, czy pani magnetofon działa? O, te- 
raz zwracam na lo Uwagę, ponieważ zda- 
rzało mi się, że wygłaszałem niesłychaną 
tyradę, a magnetofon stawał i to na po- 
cząłku nagrania! 


Fot. Film Woche 


